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Raj wolnego paska
K ied y  „K u ry  erek " k rzyk liw ie  zach w a la  

w o ln y  handel jako  u rzeczyw istn ie iń e ra ju  
na  z iem i, —  rów nocześn ie lu dz i pow ażnych , 
m yślących  i u czciw ych  lęk  i  zgroza  ogarn ia  
na w id ok  rozk iełznanej lich w y, k tóra  w ra z  
z wolnym, handlem  osiągnęła  suwerenne pa 
now an ie nad palem  życ iem  gospodarczem  
i  w yw o łu je  stosunki w prost katastrofa lne.

O zw ał się w  tej spraw ie g łos  p raw d y  ze 
strony, k tórą  chyba n ik t o chęć podburza­
n ia  nie posądzi. W  procesie, k tó ry  przed  fo­
ru m  op in ii publicznej p row ad zim y  przec iw  
.wolnemu hand low i, rtym k lasycznym  św iad­
k iem  jes t p. poseł D aw id  Abrahamowicz, 
b y ły  prezes K o ła  po lsk iego  w  parlam encie 
w iedeńsk im , b y ły  m in ister d la  G a licy i, na j­
starszy z ży ją cych  w od zów  ga licy jsk ie j 
szlach ty, sk ra jn y  konserw atysta , a le  —  
przyznać trzeba —  człow iek  o starośw ie­
ckich , n ie  pow ojennych  poglądach  m ora l­
nych, a p rzy tem  o (w ielk iej odw adze cyw il­
nej w  w yp ow iad an iu  sw ych  przekonań. Ten  
starzec, k tó ry  przez całe życ ie  b y ł i  do dziś  
dnia pozostał ob rońcą  in teresów  obszarni­
ków , z  k tórym  zac iętą  p row a d z iliśm y  w o jn ę 
p rzez la t trzydzieści, —  n ie m ógł się jednak 
oprzeć p rzerażen iu  n a  m yśl o {strasznych 
następstwach, ja k ie  za  sobą pociągnąć m u ­
s i lich w a  żyw n ośc iow a  agraryuszów , rozpę­
tana  przez w o ln y  handel. P . A b rah am ow icz  
dał w yra z  sw o im  poglądom  w  artyku le, za­
m ieszczonym  w  „Czas;ie“ , pt. „Zadan ia  z ie ­
m ian  i  speku lacya", iw k tó rym  pisze:

„Zasiadając fw Sejmie podczas posiedzeń w dniu 
1 i 2 lipca b. r. miałem sposobność przekonania 
się, z jaką odprawą, często wprost brutalną, spoty­
kała się obrona systemn aprowizacyjnego; i  jak 
ogromna większość Sejmu głosowała za wprowadzę* 
niem wolnego handlu. Doświadczenia poczynione 
w okresie państwowego gospodarstwa aprowizacyj­
nego :— gdy rekwizycye w regule obejmowały jedy­
nie gospodarstwa folwarczne, gdy na każdy wagon 
trzeba było wyjednywać szereg pozwoleń i przepu* 
stek, a przy udzielaniu tychże nie zawsze zachodziła 
równomierność, sprawiły, że żądanie usunięcia go­
spodarstwa aprowizacyjnego coraz się głośniejszem 
stawało, przyczem zyski olbrzymie liwerantów pro­
duktów rolniczych, obok bardzo znacznych wy dat* 
ków na funkcyomaryuszy aprowizacyi państwowej, 
żądanie powrotu do handlu wolnego żywo popierały.

Przejście jednak z systemu aprowizacyjnego do 
wolnego handlu odbyć się nie może automatycznie, 
bez wszelkie) opieki, lecz musi być przygotowane 
przez rząd, względnie przez zarząd wielkich miast 
t ognisk przemysłowych. Liczyć się bowiem winniś­
my z charakterem ludności, z stopniom moralności 
publicznej i  dość ogólnem usposobieniem do wy­
zyskiwania ikażdej koniunktury. Czy doszlibyśmy 
byli do takie] drożyzny, jaką się odznacza w  pierw­
szym rzędzie Warszawa, a za jej przykładem Inne 
nasze miasta, jak Kraków, Lwów i t. d., gdyby chci­
wość największego, chociażby często najnierozu- 
mniejszego zysku i  zarobku, u nas nie górowała. 
Z tym stanem rzeczy, z tym nastrojem psychi­
cznym liczyć się musimy; a dziś już o tyle więcej, 
że tworzą się 'konsorcya do zakupu zboża, z pe­
wnością nie dla celu humanitarnego.

Wcho j .imy w  okres wolnego handlu, gdy wszyst­

kie .zapasy zboża chlebowego są nadr.r bliskie nap 
zupełniejszego wyczerpania. Chwilowy spadek cen 
zboża., wy wołany decyzyą rząd i v pro\vaizn!a wol­
nego handlu, dziś już należy do przeszłości.

Ceny Chleba w  dniu, w  którym Sejm uchwalał 
wolny handel, podniosły się o 10 proc. Zmysł spe­
kulacyjnego wyzysku objął najszersze kręgi. Lud­
ność rolnicza wiejska, nazwijmy ją po imieniu, 
włościanie, posiada bardzo znaczną gotówkę, a 
przywykłszy do uzyskiwania za swe produkta naj­
wyższe ceny, spieszyć się z podażą zbeża z pewno­
ścią nie będzie. O ileby więc folwarki nie podjęły 
się bezpośrednio po zbiorach dostarczania zboża 
chlebowego, a rząd nie miał do dyspozycyń. zapasów 
zboża dla potrzeb miast i ognisk przemysłowych, 
może zajść chwila pod (względem wyżywienia na­
der ciężka, ba, nawet groźna."

Tak  ch arak teryzu je  p. D aw id  A braham o­
w icz  rozpacz liw e położen ie, w ytw orzon e 
przez w o ln y  handel. A p e lu je  on. do poczu­
cia  honoru  sw oje j w łasn e j kasty, d o  szla­
ch ty w ie jsk ie j, żeby w  im ię  dobra publiczne­
go n ie spekulow ał, na. lich w ia rsk ie  zysk i, lecz 
po przystępnych  cenach oddaw a ła  sw o je  z ie ­

m iop łody  na  w yżyw ien ie  m iast i  ognisk 
p rzem ysłow ych  w  tym  ciężk im  okresie. 
W tó ru je  m u  w  tym  apelu  redakcya  „C zasu ", 
persw adu jąc szlachcie, że to  n ie będzie znów  
tak  w ie lk ą  dla  n iej ofiarą , skoro „op a trz ­
ność Zesła ła  nam  w y ją tk o w y  u rodza j".

A le  te  apele nie na w ie le  się zdadzą. Szla­
chta n ie stanow i byna jm n ie j w y ją tk u  w  „o- 
gó lnem  usposobieniu  do w yzysk iw a n ia  k a ż ­
dej kon ju n k tu ry ", a  zak łada  konsorcya  z 
pew nością  tak że  „n ie  d la  celu  hu m an ita r­
nego", ja k  pow iada  p. Abraham ow icz.

To też i  p. A b rah am ow icz  i  redakcya  „C za­
su" sam i w idać nie bardzo w ie rzą  w  skute­
czność sw ego  apelu  do z iem ian  i  bo ją  się, 
że zboże będzie sprzedaw ane zagran icę za 
obcą w ysoką  walutę... A p e lu ją  w ięc  do rzą ­
du, żeby tem u  zapobiegł.

A  rząd? Co rząd  m yś li zrob ić?  S tanow isko 
rządu  w yłu szczy ł podsekretarz stanu w  m i­
n is ters tw ie  a p row iza cy i p. S toińsld  w  roz­
m ow ie  ze  sp raw ozdaw cą  w arszaw sk iego  
„K u ryera  Po lsk iego ". P rzedew szystk iem  po­
tw ie rd z ił on z ca łym  spokojem , że koleją* 
rze nie będą otrzymywali od państwa kon­
tyngentów żywnościowych:

—> Świadczenia otrzymywane przez ludność od 
państwa były dwojakie: normy kontyngentowe, 
składające się z 5.4 kg. mąki miesięcznie otrzymy­
wali wszyscy mieszkańcy większych miast; normy 
deputatowe (8 kg. mąki, 0.6 kg. cukru i 0.6 kg. ka­
szy) otrzymywali funltcyonaryusze państwowi 
(urzędnicy, pocztowcy, kolejarze) i ciężko pracu­
jący robotnicy. ' |

Kolejarze prosili w swoim czasie, by normy kon­
tyngentowe, należne im i ich rodzinom, rozdzielały 
między nich kooperatywy kolejowe. Dzięki- temu 
normy kontyngentowe otrzymywali nawet kolejarze, 
mieszkający poza większemi skupieniami miejskie- 
mi, t. j. w miejscowościach, w których norm kon­
tyngentowych nie wydawano. Ludność miast nie c- 
trzymuje tych norm (w Warszawie mniej wuęcej już 
od marca, w kraju od początku roku). Niemożliwem

więc było utrzymanie tych norm dla pewnej tylko 
grupy (kolejarzy). Wydawanie norm kontyngento­
wych bgółowi ludności w państwie jest niemożliwe, 
wydawanie pewnej tylko grupie z pominięciem 
nawet grup zupełnie analogicznych (boć urzędni­
kom, pocztowcom, ciężko-pracującym — norm kon­
tyngentowych się nie wydaje) niesłuszne.

—■ A deputaty?
— Deputaty będą kolejarzom wydawane w dal­

szym Ciągu narówni z innymi funkeyonaryuszami 
państwowymi i ciężkopracującymi; będą je otrzy­
mywali ewentualnie do października b. r.

r~ Ile osób dostaje deputaty?
-— Około 200.000 pracowników i  funkeyonaryu- 

szów państwowych, 172.736 kolejarzy i 376.827 robo­
tników cięźko-pracujących.

— Kolejarze twierdzą, że nieotrzymując obiecane­
go kontyngentu są poszkodowani, stanowiło to bo­
wiem )dla nich istotną pomoc przy niskich zarob­
kach.

— Zagadnienie to i jego załatwienie stoi —- 
choćbym jaknajprzychylniej na kwestyę tę się za­
patrywał —. poza reprezentowanem .przezemnie mi­
nisterstwem. Ze względu na politykę cen i (konie­
czność równomiernego traktowania ogóiu obywa­
teli, zakup większych ilości zboża na regulacyę 
przeszłości jest dla ministerstwa aprowi-zacyi nie­
pożądany. Kwcstya możliwości wstrzymania się od 
gwałtownych zakupów, szczególnie lnu regulacyę za­
ległości z przeszłości (a mowa ta o kilkumiesię­
cznych normach dla 172.373 kolejarzy i 405.653 
członków ; Ich rodzin) jest decydującym czynni­
kiem na ukształtowanie się cen ziemiopłodów na 
rynku wewnętrznym. I dlatego toż regulacyę go. 
tćwkową zaległości uważam za czynnik, leżący w. 
interesie nietylko warstw bezpośrednio zaintereso­
wanych, ale i  ogółu społeczeństwa.

— Co rząd przedsiębierze dla ich uregulowania?
— Jeżeli zajdzie potrzeba, będą zakupione pewne 

ilości zboża zagranicą. Bardzo korzystne urodzaje w 
Rumun®, na Ukrainie, na Węgrzech wytwarzają 
sytuacyę podaży. Kształtowanie się zaś caa na zbo­
że zagraniczne — poza wahaniami walutowemi ,— 
daje podstawę do mniemania, że zboże zagraniczne 
będzie można nabyć po takiej cenie, która pozwoK: 
okiełznać apetyty spekulacyi.

A  w ięc  po lsk ie  zboże będą agraryusze w y- 
sp rzedaw ali zagran icę, rów nocześn ie zaś 
rząd. będzie sprow adzał zboże zagran iczne 
do k ra ju  celem  konku row an ia  z  k ra jow ym i 
lich w ia rza m i zbożowym i... C zy tak i k a d ry l 
zbożow y obn iży  ceny żyw ności, —  to  rzecz 
m ocno w ątp liw a .

Te in  bardziej, że ca łą  tę akcyę spara liżu je 
ow a „regu lacya  go tów k ow a ", czy li w yp ła ce ­
n ie go tów k i zam iast dostarczen ia  kan tyn  
gentów . Bo przecie za  tę  go tów kę będą  lu ­
dzie w yk u p ow a li zboże, gdyż  m arek  p a p ie ­
row ych  jeść n ie m ożna. Tem  sam em  nastąpi 
„gw a łtow n y  zakup", k tó ry  ceny podbije. 
Chyba, że rząd  sprzeda im  itańsze zboże, spro 
w adzone z  zagran icy . A le  tego  p. Stoiński 
n ie ob iecał, —  bo w ie, że n ie m ógłby  ob ie tn i­
cy dotrzym ać.

Cała ted y  akcya  rządu  .spełznie na  —  sło­
w ach, a  lich w a  rozpanoszy się w szechpotęż­
nie, pociąga jąc za  sobą coraz w iększą  d ro ' 
żyznę, głód, w strząśn ien ia  społeczne i  ru inę 
gospodarczą.

T ak  oto p rzedstaw ia  się w  praktyce w o ln y  
łiandel: ra j d la  lich w ia rzy , p iek ło  d la  lu dno­
ści bezro ln ej!

' — ortJO—»
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Społeczne zjawiska w Anglii powojennej
Odczyt tow. posła Dtamanda

W  (wypełnionej sali ratuszowej we Lwowie, 
wśród ogólnego zainteresowania, mówił w pią­
tek wieczorem tow. pooeł d: Hcrmao Dianaaod
0 prądach nurtujących w społeczeństwie an- 
gielslkiom i  zasadniczych przemianach jakie na­
stąpiły tam w  związku z m im ocym  niedawno 
w ielkim  strajkiem. Strejk, jak wiadomo, nie za­
kończył się. bynajmniej zwycięstwem robotni­
ków, —  jednakże zasadnicza reforma, od której 
krok już tylko ku nacyonaiizacyi kopalń, doko­
nała się tam w  naszych oczach.

Podłoże tego faktu, objaśniał poseł D iam ani 
teani mniej w ięcej słowy:

K iedy przed wojną uczony angielski tow. 
BeJfoa-ńBaz przyjechał do Wiednia, zapytał g o  
W iktor Adler, jak się tam dzieje socyaiistom. 
Na to otrzymał odpowiedź, że socyalisiom dzie­
je  się źle, natomiast dobrze — socjalizm owi.

W  Anglii, wśród najróżnorodniejszych pojęć, 
sekt i  zapatrywań, w  Anglii, gdzie dzięki spe- 
ęy&lnej umysłowośei społeczeństwa niema tego 
rodzaju organizacyi socjalistycznej, jak n. p. w 
Niemczech *—  diuch socyalistyczny zda się coraz 
głębiej to społeczeństwo przenikać. Przeświad­
czenie, że ustrój kapitalistyczny jest tam na 
najwyższym stopniu rozwoju, wykazującym ja ­
skrawo wszystkie jego cechy 'ujemne — jest 
tam powszechne.

Żądanie nacyonalizmu kopalń, wysunięte tam 
prze® górników, poprzedziła długa praca w  kie­
runku kształcenia sił, dla nowej formy produk- 
eyi niezbędnych, zatem inżynierów, techników 
różnego rodzaju itid. K om is je  parlamentarne 
zajm owały sdę tą sprawą kilkakrotnie. Żądanie 
so c ja liza c ji opiera się w  Anglii na przeświad­
czeniu, że jest ona gospodarczo możliwa.
• Mówca przedstawił dalej sytuacyę powojenną 
Anglii, która ujrzała się w  nader trudnem. po­
łożeniu, kiedy pokonane Niemcy musiały swą 
produkcyę węgla pozbywać, zwłaszcza Francyi
1 Włochom po niskich cenach, stwarzając przez 
to, dla przemysłu angielskiego fatalną konku- 
srseucyę. Po takich cenach Anglia  nie była w  sta­
n ie dostarczać towaru. W  nadmiarze towaru 
poczęła się dusić, i 1

Tu  przypomniał prelegent momenty, bezpo­
średnio poprzedzające w ielk i strejk angielski. 
W  marcu bież. roku przywódca robotników 
Hodges zaznaczył, iż  przemysł górniczy Anglii 
stoi wobec bankructwa. L loyd Georga zwrócił 
>się z  apelem do społeczeństwa, by zwalczało 
prądy, dążące do przewrotu. W  parlamen cie an­
gielskim  wszczyna (swą działalność „Związek 
oszczędności1', a Lloyd Geonge ulega tym osz­
czędnościowym tendencyom i  przeciwstawia się 
stanowczo dążeniom robotników, 
i Przemysł angielski w  najgłówniejszych swych 
działach — staje. W ytwarza się sytuacya groź­
na w  tom 12-milionowtem mieście, które samo 
sobie wystarczyć nie może, które bez dowozu

produktów, pracy w  portach i  przemyśle, było­
by skazane na męki i  konanie z głodu.

I w  tym nastroju stała się rzecz najmniej 
spodziewana. Gdy poseł Edward W ild  oświad­
czył robotnikom, że rząd chce mówić z nimi, 
roboitniey odmówili. Strejk w  Anglii jest w yn i­
kiem głębokiej rozwagi i  dokładnego rachunku. 
Kolejarze i transporterzy powiedzieli, że nie bę­
dą strajkować z sympatyi, lecz z potrzeby. A le 
górnicy angielscy to są ludzie wyższego stopnia, 
z pewną tolerancyą patrzą na ludzi z innych 
zawodów. 1 mimo odmowy kolejarzy i  trans­
portowców, górnicy postanowili strajkować da­
lej.

Położenie Anglii jest tego rodzaju, ze trudno­
ści na jakie oma napotyka są ogromnie. Jeżeli 
można użyć porównania, to wypadałoby powie­
dzieć, że wskutek wojny jedne państwa dostały 
suchot a inne zatłuszczenia. W  tem drugiem po­
łożeniu jest Anglia. Ona nie może pozbyć się 
nadmiaru nagromadzonych towarów, nie może 
utrzymać tej ogromnej maszyny w  ruchu. M i­
mo to i tam jak we Lwowie domy stoją niewy­
kończone, mimo to masa bezrobotnych snuje się 
po ulicach, zdemobilizowani szukają pracy, <zr- 
kiestry b. oficerów w ygryw ają  na ulicach, a in ­
ni z ich grona chodzą z puszkami i  żebrzą. Lu­
dzie w  maskach stoją na rogach ulic i  prosizą 
o grosz, a ludzie ci dobrze są znani połicyi an­
gielskiej, która nie pozwoliłaby żebrać jednost­
kom, o Me nie byłoby do tego podstawy.

Po rozpoczęciu strajku bezrobocie zaczęło 
wzmagać się gwałtownie; niektóre fabryki za­
częły się posługiwać naftą zamiast wręgiem, 
lecz to niewiele pomagało. N ietylko nie produ­
kowano, ale też nie można było pozbywać to­
warów. Olbrzymie składy mogłyby, zda się, ca­
łą  ludzkość zaopatrzyć, a tymczasem wszystko 
zostało unieruchomione.

Górnicy wyczerpali fundusze strajkowe, bar­
dzo zresztą, skromne. Każdy wyciągnął swoje 
oszczędności, kto ich nie miał, dostawał kredyt 
od sąsiada, kupca, kooperatywy; zresztą zajmo­
w ali wolny czas używaniem rozmaitych spor­
tów, uprawiali swe ogródki przed domami, cza­
sem zjeżdżali do kopalń dla wydobycia węgła 
dla własnego użytku. Ciekawy dla zrozumienia 
psyche angielskiej byl fakt, że w iększy właści­
ciel angielski zaprosił górników na polowanie 
do siebie.

W  tem położeniu komuniści rozpoczęli szalo­
ną ag itac ję  i  przy pomocy olbrzymich sum.

W  izbie gmin zapytał jeden z posłów ministra 
spraw wewnętrznych, skąd [komuniści dostają 
pieniądze na. agitacyę. M inister odpowiedział, 
że wio, iż pieniądze napływają z Rosyi, wie, kto 
niem i dysponuje, lecz nie ma ustawy, któraby 
zakazywała organizacjom  ni oprzyj mow amia pie­
niędzy od rządów zagranicznych.

Komuniści byli. zdania, że rew olucja  ich jest 
początkiem rew olucji świata. Ruch komunisty-

Z TEATRU
Bagatela: W ieczór śmiechu artystów 

warszawskich

W iecźór jwytchnienia i  beztroski, ale może 
mniej wteisoły, niż wróżyły oczekiwania, zgoto­
w ali warszawscy artyści kabaretowi — publicz­
ności, zebranej w  „Bagateli". Postaram się zgó- 
ry  sformułować [przypuszczenie, co wogóle po­
woduje pewne niedociągnięcia u nas wrażeń z 
podobnych widowisk z  dziedziny panowania f i ­
glarnej Muzy.

N ie brak interesujących talentów, nie brak 
pomysłów (choć były i  numery, niezadawalają- 
ce zwolenników wybredniejszego humoru), lecz 
ogromno zapotrzebowanie sił dla wszelkiego ro­
dzaju przedstawień tak scenicznych, jak i  pro- 
dukcyj estradowych, powodujące może brak 
bodźców do treningu, że się tak sportowo w y­
rażę, choćby wybitnych uzdolnień.

A  w  widowiskach kabaretowych jest rzeczą 
niezbędną, ażeby specyalista mógł swoje pro- 
diukeye niejako opatentować kunsztem swej 
.techniki przed możliwością osiągnięcia równego 
efektu przez podobnie uzdolnionych amato­
rów.

Przytoczę mimochodem przykład konkretny: 
w  dobie, gdy Rejane zakładała przy rue Blanche 
teatrzyk „fam ilijny" i  starała się o życzliwe 
wzmianki w prasie Paryża, w  kabarecie pary­

skim „Lunę rousse" produkował eleganckiej 
powierzchowności artysta kabaretowy —  w y­
w iad dziennikarza z p. Rejane, jako dyrektorką 
powstająogo teatru. Treść dyalogu zawierała 
same rzeczy możliwie, przy zwykłej recybacyi 
mogące tu i  ówdzie jakąś złośliwą szpileczką 
wywołać uśmiech... A le g ra  twarzy wykonaw­
cy. To był on, jako dziennikarz — sobą, to przy 
odpowiedzi Rejany zmieniały sdę w  charaktery­
styczny dla je j oblicza sposób —  lekko bez ża­
dnych przygotowanych grymasów —  zakrój 
ust, fałdy powiek, a że zmienia! się i głos i cała 
postać dostrajała się do uprzejmości, któremi 
artystka chciała obsypać przedstawiciela prasy 
— widownia jaśniała uśmiechami, wybuchała 
śmiechem. To wirtuozostwo w  dysponowaniu 
wyrazem twarzy, pozwalające mężczyźnie, no­
szącemu nadomiar wąsy, budzić żywe przypom­
nienie twarzy artystki, tak dobrze publiczności 
znanej, tworzyło właśnie ten sekret wykonawcy 
i  to specyficzne źródło rozbawienia -Widzów.

Na wczorajszym wieczorze p ,  Folański np. z 
dużą werwą i z wybitnym zasobem dowcipu 
stwarzał parodye operowe (kapiitalnem było je ­
go zaprezentowanie chóru lwowskiego), ale pa- 
rodysta, naśladujący i partye kobiece, musi tak 
wygimnastykować swoje struny głosowe, aby 
mógł je odpowiednio wysoko dopiąć. —- Inaczej 
efekt słabnie.

Zawiełe ułatwiała sobie urodą przyjęcie swo­
ich procłukcyj p. Madziarówna, zamało prote­
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czny w  Rosyi spodziewał się pomocy ze stromy 
Anglii, lecz doczekał się nadzwyczajnych rze­
czy. Komunizm nie pomógł proletaryatowi an­
gielskiemu, ale kapitalizm angielski spodziewa 
się pomocy ze strony komunistów rosyjskich. 
N ic nie pomoże Anglii, że strejk się skończył, 
bo trzeba szukać terenu zbytu. Tak Anglia jak 
Ameryka czekają na najrychlejsze nawiązanie 
stosunków z Rosyą. Gdy Prusacy byli w Polsce, 

• niszczyli maszyny w  tym celu, aby potem prze­
mysł polski musiał się u nich zaopatrywać, aby 
kapitalizm niemiecki mógł się rozwijać. Tę 
przysługę oddali komuniści swemu własnemu 
krajow i przez zniszczenie środków .produkcyi. 
Dziś Anglia, i  Ameryka zezują ku Rosyi, aby 
uratować kapitalizm przy pomocy komunistów.

Gdyby Rosya nie była zniszczona, to być m o­
że, że wyszedłby z niej duch przewrotu do Eu­
ropy. Teraz jest przeciwnie. Dzięki postawne ko­
munistów rosyjskich dziś Anglia dyktuje, jakie 
m ają być urządzenia w Rosyi.

Mówca, omówił następnie ostatnie pertrafcta- 
cye Lodgesa z Lloydem Georgiem, które dopro­
wadziły da zażegnania strajku i podkreślił, że 
robotnicy wyszli z tej klęski zwycięsko. Stanę­
ła ugoda. Lloyd George dał górnikom 10 m ilio­
nów f. szterl. (co oznacza naszych 80 miliardów, 
marek) na pokrycie płac robotniczych w  pierw­
szych 3 miesiącach, mają one być o 20 proc. 
wyższe, n iż w czasach pokojowych. Zysku o- 
trzym eją robotnicy 83 proc., a  17 proc. otrzy­
muje kapitał. Jak bliski jest ten stosunek do 
socyalizacyi. Robotnik w  stosunku 83 do 17 jest 
zainteresowany w  produkcyi Wie, że więcej, niż 
cztery piąte jego pracy wróci do niego w  for­
m ie tej nadwyżki. I  L loyd George, który nawo­
ływał do organizacyi społeczeństwa przeciw so- 
cyaiistom, w  parlamencie mówiąc o tem, co się 
stało, powiedział, że powstał nowy związek, no­
w y został ułożony stosunek kapitału do pracy, 
nowy system staje się panujący ma podstawie 
współdziałania obu tych sił.

Nastąpiło przesunięcie się ©tosiunku kapitału 
do pracy w  ustroju angielskim. Jest to rewolu- 
cya, jest to miała część tego przewrotu (wobec 
najwyższego rozkwitu kapitalizmu.

Polska klasa pracująca znajduje się dzisiaj 
podobnie jak inne odłamy proletaryatu przed 
dokonaniem dzieła przebudowy społecznej. W, 
pierwszej mierze, socyalizm polski, musi sobie 
zdać sprawę z tego, czy wzorów do swej takty­
k i szukać będzie po stronie socjalizm u „a z ja ­
tyckiego", zrwącego się eufimistycznie bolsze- 
wizmem, czy po stronie socyalizmu europej­
skiego. Dla tego ostatniego zaś typowym  kra­
jem, gdzie taktyka socyalno-demoferatyczmia 
święcić będzie zwycięstwo oparte na faktycz­
nych stosunkach a nie na fikcyi i terrorze, jest 
Anglia.

Socyalizm polski, związany całą swoją prze­
szłością z ruchem socjalistycznym Zachodu, po 
tej też dredzie będzie zmierzać do osiągnięcia; 
swoich w ielkich ostatecznych celów.

gując je kunsztem. Eskortowanie utworów u- 
śmiechem choćby najpiękniejszych usteczek nie 
wyczerpuje zadania interpretatorki. Poprawne 
prawienie, czy nucenie nie zastąpi humorysty­
cznej przyprawy, w  miarę, rozumie się, doda­
wanej.

Sketch, rażący fałszywem założeniem, że pa­
sek wszędzie się u nas urywa, w  wykonaniu 
nie przekroczył tego, co mogliby w  karykaitu- 
rowaniu żydów zdziałać artyści, nie w idzący w  
tem numeru popisowego.

Conferencier p. Ossorya-Brochocki nie zdołał 
— może skutkiem obcości dlań otoczenia — lek­
ko i  co za tem idzie bez naciągania dowcipów 
wejść w  zażyłość z widownią i kierować jej 
wrażeniami.

Rozpisałem się dłużej na temat pewnych —* 
mojem zdaniem — usterek przedstawienia w  
„Bagateli" dła wyjaśnienia, jak zaznaczyłem, 
dlaczego efekt wypadł bardziej blado, niż z re­
nomy artystów warszawskich spodziewać się 
należało. Kraków jest może mniej skłonny do 
śmiechu, niż Warszawa., i kto wie, czy z reper­
tuaru gości warszawskich dokonano dla Kra­
kowa wyboru najtrafniejszego? (To możnahy 
ponowić' przy dalszych występach). Rozumie się 
nie brakło momentów szczerej wesołości w ido­
wni, lecz stawiając zarzut, że były to prądy 
przerywane, a nie stale elektryzujący widzów 
prąd, nie chciałem wobec gości zwłaszcza kry­
tykować gołosłownie. m .



Nr. 161 „ N A P R Z Ó D * * 3

Międzynarodówka Nr. 2V2 a
Przyczynek do dyskusyi przędz]azdowej

W  spraw ie stosunku P P S  do m ięd zynaro­
dów ek  w y ło n iły  się w  R adzie naczelnej na­
szej party i, ja k  w iadom o, trzy  w n iosk i, k tó ­
re  będą. za  k ilk a  dn i przedm iotem  obrad 
łód zk iego  kongresu  party jn ego : w n iosek
tow . d ra  P e r ła  żąda, żeby P P S  pozosta ła  w  
d ru g ie j M iędzynarodów ce; v. n iosek  tow . Za ­
rem by dom aga się w ystąp ien ia  z  d ru g ie j, a 
p rzystąp ien ia  do w iedeńsk iej m iędzynaro­
dów ki, tak  przezw anej „N r . pó łtrzec ia “ ; 
w reszc ie  w n iosek  w iększości R ad y  naczel­
nej za jm u je  stanow isko pośredn ie I p ow ia ­
da : w ys tąp ić  z drugiej, a n ie  w stąp ić  zaraz 
do „p ó łtrzec ia44, lecz naw iązać z  n ią  rokowa- 
n ia . |

G dy te w n iosk i przem yśla łam , doszedłem  
do  przekonania, że ja k k o lw iek  n ie w id zę  
po trzeby  w ystąp ien ia  z  d ru g ie j M iędzynaro­
dów k i i so lidaryzu ję  s ię  z  w n iosk iem  tow . 
P er lą , to  jednak  stanow isko to  n ie da się u- 
trzym ać. T a k  zw a n y  prąd czasu prze do ra ­
dyka lizm u, o  n ieokreś lonych  copraw da ce­
lach , —  trzeba się z  tym  prądem  liczyć. 0- 
czyw iśc ie  an i m ow y  o p rzy łączen iu  sdę do 
w n iosku  tow . Zarem by i  jego  zw olenn ików , 
k tó rzy  n ie m og lib y  p rzedstaw ić żadnych  rę ­
ko jm i, że w  raz ie  u chw alen ia  ich  w n iosku  
n ie  n a raz ilib yśm y się na o trzym an ie  kosza 
od  „pó łtrzec ia14, tj. na  kom prom itacyę przed 
ca łym  św ia tem  i  przed ogółem  naszych w ła ­
snych  tow arzyszów  party jnych . Z daw a ło  ani 
się tedy , że n a jlep ie j będzie pó jść za  w n io­
skiem  w iększośc i R ad y  naczelnej.

W yzn a ć  jednak  m uszę, ż e  nawiązana® ro ­
kow ań  z  num erem  „p ó łtrzec ia44 n ie  bardzo 
m i się uśm iechało. P rzed ew szystk iem  zasa­
dn iczo n ie jes t m i sym patyczne n ie jasne 

law irow an ie . G dybyśm y anieli dość sił do o- 
panow an ia  i  u trzym an ia  w ładzy , by łbym  za 
rew o lu cyą ; skoro jed n ak  pew n ą  jes t r ze ­
czą, że na zw ycięsk ą  rew o lu cyę nas n ie (stać, 
a  n ie  pragnę rew o lu cy i p rzegran ej, przeto  je ­
stem  je j p rzec iw n y ; a le n ie  chcieć przegranej 
rew o lu cy i, a  m ów ić  rew o lu cy jn ie  —  te j sztu­
k i ja  n ie po tra fię  i  n ie uw ażam  je j za  poży­
teczną. T a  sztuka jes t a to li g łów n em  zna­
m ien iem  tak tyk i M ięd zyn arod ów k i w ied eń ­
sk iej. P rzy tem  skład je j stanow i tow a rzy ­
stw o, że tak  pow iem , bardzo m ieszane, o  sile 
a trak cy jn e j w prost żadnej, tak  że  b yn a j­
m n ie j n iem a nadziei, ażeby stąd m ia ło  k ie ­
dy k o lw ie  w y jść  odrodzen ie w ie lk ie j, potęż­
nej, powszechnej M iędzyn arod ów k i robotn i­
czej, k tóre j id ea ł nakreś lił M arz grom ow em  
hasłem : „P ro le ta ryu sze  w szystk ich  k ra jów , 
łączcie s ię !44 }

M im o tych  skrupułów  zdaw a ło  m i się o- 
stateczn ie m oż liw em  d la  św iętego  spokoju  
ustępstw o na rzecz rezo lu cy i w iększości R a ­
dy  naczelnej, rezo lu cy i n ie  p rzesądza jącej 
na raz ie  w stąp ien ie*do „pó łtrzec ia14.

A le  u chw ała  te jże  M iędzynarodów k i w ie ­
deńskiej, pow zięta  na k on feren cy i w e  F ran k  
fu rcie, odrazu zm ien iła  sytuacyę. W  uchw a­
le tej p o zw o liła  sobie „p ó łtrzec ia41 zm ieszać 
P P S  z błotem , zarzucić  nam  „socyalpatryo- 
tyzm  i  szow in izm 44. K tóżto  ośm ie la  się w y ­
stępow ać p rzec iw  nam  z tak im i zarzutam i 
„jed n og łośn ie44 u chw alonym i?  M oże partya  
Poalesyon , na leżąca  do „p ó łtrzec ia44, partya  
żydow sko-nacyonalistyczna, zw iązan a  „n a ­
rodow o44 z bu rżu azy jnym  syon izm em !

W sza k  w  K ra k ow ie  p rzy  w yborach  se jm o­
w ych  poale-syoniści b y li karte lem  w yb or­
czym  zw iązan i z bu rżu azyjną  partyą  syoni- 
styczną i  dzięk i ich  g łosom  strac ili socyali- 
ści jeden  m andat, a w yb ran y  został nacyo- 
Dalista żydow sk i dr Thun. I  ci ludzie, k tó ­

rzy  m a ją  w  sw ojem  gron ie  poale-syonistów , 
będą nas u czy li k lasow ości i  rew olucyjno- 
ści, będą m ie li p raw o nam  w ym yś la ć  od „so- 
cya l-pa tryotów “ i „szow in is tów 44?! Tożto  n ie­
godna m askarada.

Zarzuca nam  rezo lu cya  frankfurcka, że 
n ie jesteśm y dość czu li w obec —  kom u n i­
stów. Z  taką  pretensyą ośm iela  się do nas 
zw racać oragn izacya , do k tóre j na leżą  par- 
tye tak ie, ja k  m ienszew icy  i  eserzy, co to 
z bronią w  ręk~ zw a lcza ją  komunistów u 
siebie. Tak, u siebie, ale na eksport m a ją  —• 
m iłość do kom unistów . N as chcieliby  n ią  u- 
raczyć ! K to  tale dw u licow o postępuje, n ie 
m oże być b ran y  poważn ie.

C iekaw  jestem , na ja k ie j podstaw ie aroo- 
pag zebrany w e  F ran k fu rc ie  u zna ł za  sto­
sow ne w ytkn ąć  naszej p a rty i n iebron ien ie 
robo tn ików  żydow sk ich . Gdy zeszłego roku  
pozam ykano ga licy jsk ich  bundow ców  do 
kozy, k to  in terw en iow a ł w  ich  sp raw ie  u 
w ładz?  pepesow i adw okaci; kom u  m a ją  do 
zaw dzięczen ia  w yd obyc ie  z  kozy?  m nie. P o  
u w oln ien iu  d z ięk ow a li m i osobiście i  lis to ' 
wnie. A le  dziś m óg łbym  żałow ać, żem  cokol­
w iek  rob ił d la  n ieb. W ysta rczy ło  m i w id z ieć  
ich  zachow an ie się w  dniu  1 M aja. A  teraz, 
gd y  po raz p ie rw szy  szło o w yb ran ie  socyali- 
stycznego w icebu rm istrza  w  K rakow ie , je ­
den jed yn y  bundow iec, k tó ry  w  k rakow sk ie j 
radzie  m ie jsk ie j —  z  naszej ła sk i —  zas ia ­
da (też tak i, co (mi d z iękow ał za  w ydobyc ie

Wiadomości polityczne
Z głosów prasy o Galicyi Wschodniej

N aw ią zu jąc  do in terpe lacy i lo rd a  Ceoila 
w  sp raw ie  G a licy i w schodn iej, na  k tórą  m ia ł 
L lo y d  George odpow iedzieć, iż  G a licya  w scho 
dn ia  zn a jd u je  się pod „oku pacyą  po lską44, a 
d e fin ityw n ie  o je j los ie  zadecydu je  Rada 

N a jw yższa  w  m yś l trak ta tu  w  St. Germ ain 
—  p isze „C zas44:

„M u sim y w y tw o rzy ć  tak i projekt, aby m o­
carstw a m u sia ły  p rzyznać, że n ie m a ją  pod­
s taw y  do jak iegok o lw iek  pow ażnego m ięsza- 
rńa się w  stosunki m iędzy  nam i a w scho­
dn ią  G alicyą. A n g lia  będzie chcia ła  to  u zy ­
skać za  w sze lk ą  cenę —  a czy potra fi, to  za­
leży  w  w ysok ie j m ierze od  naszej rozum nej, 
a lbo i  n ierozum nej p o lityk i w obec Rusinów. 
Co zaś jes t p o lityk ą  w obec n ich  rozum ną, 
o  tem  is tn ie ją  oddaw na w  Po lsce dw a  dya- 
m etralm ie sprzeczne pog lądy !

T e  to poglądy, zw a lcza jące  sdę ze sobą tak  
d ługo w  k ra ju  —  conajm nie j od czasów  ks- 
K acza ły , od przy jazdu  D ragom anow a, od u- 
gody  z  Ł a w row sk im ! —  m uszą się teraz raz 
jeszcze i  to  sta jiow czo ze  sobą zetrzeć, a co 
w ażn ie jsza  n ie na t le  p o lityk i parafiańskaej, 
ale na  tle  p o lityk i ogólno-europej sklej, na­
w et św ia tow ej. i.

T łem  d la  n ich  m ięd zy  innem i do jrzew a ­
jąca  w  tej ch w ili w  Lon d yn ie  u goda irlandz- 
ko-angie lska  i  je j rezu lta t. Pom ilmo całej 
ró żn icy  w  stosunkach (inny w p ły w  żyw io łu  
ang ie lsk iego  w  Ir lan d y i, inna ro la  po lsk ie­
go  w  G a licy i w schodn ie j), do tego  to k a m e r  
tonu będziem y m usie li dociągnąć nasze „ho- 
m e ru le44 w  G alicyi, jeś li chcem y uzyskać 
pożądany efek t w  op in ii zagran icznej.

Czy nasze czynn ik i k ieru jące to na leżycie 
rozum ieją , o tem  kośció ł boży po dośw iad­
czen iach dotychczasow ych  pow ątp iew a, a 

już na jm n ie jsze zrozum ien ie d la  tej kw esty i 
m ają  z pew nością  panow ie posłow ie, m ie-

go z kozy), z ta lm u dyczną  so fisteryą  w ym y­
ś lił sobie siedem  i  pół pow odów , ażeby nie 
g łosow ać na soeyalistycznego w icebu rm i­
strza. I  d la  tych  lu dz i m y m am y w yc iągać  
kasztany z ogn ia? !

Jakiem  praw em  i  na podstaw ie jak ich  n r  
fo rm acy j w yd a je  o nas „pó łtrzec ia14 tego  ro ­
dza ju  w yrok i?  Pow ażn a  organ izacya , prze­
jęta  poczuciem  odpow iedzia lności i  obow iąz­
k iem  bezstronności, tak  n ie postępuje.

Bezstronnością, pow agą  i  ob jaktyw nością  
odb ija  od tego  rodza ju  trak tow an ia  spraw —  
postępow anie am sterdam skiej M iędzynaro­
dów k i zw ią zk ów  zaw odow ych . M a jąc przed 
m iesiącem  sposobność b liższego  zetkn ięcia  
się w  K rak ow ie  z p rzedstaw ic ie lam i tej am ­
sterdam skiej M iędzynarodów k i, tow arzysza ­
m i Jouhauz i  F im m en 4em, by łem  w prost 
zach w ycon y  ich  pow ażn ym  sposobem  zdo­
byw an ia  sobie p raw dziw ych , nie farbow a­
nych  w iadom ości źród łow ych , k tóre  w y łą ­
cznie m ogą  być podstaw ą nie uprzedzonych, 
odpow iada jących  praw dzie  sądów  o (spra,- 
w ach , stosunkach i  ludziach. T a k  postępuje 
zrzeszen ie poważne, liczące się z w aru nkam i 
i  in teresam i na leżących  do n iego  organ iza- 
cyj, n ie  rzu ca jące na w ia tr  fa łszyw ych  oskar 
żeń i lekkom yśln ych  frazesów .

I  na jg łębszym  m ojem  przekonan iem  jest, 
że jeś li z  k tórego  z pośród istn ie jących  zrze­
szeń m iędzynarodow ych  w y jd z ie  płodne u- 
s iłow an ie  odbudow y w ie lk ie j, ogólnej M ię ­
dzyn arodów k i pro letaryatu , to  jed yn ie  z  am ­
sterdam skiej M iędzyn arodów k i zw ią zk ów  

zaw odow ych .
Za  na jhardzie j zaś bezp łodną uw ażam  

„pó łtrzec ia44. E m il Haecker,

rżący  zw y k le  doniosłość tych  spraw  oddzia­
ływ an iem  ich  na  m andaty. R ząd ang ie lsk i 
p ro jek tu  u gody  z Ir lan d yą  nie pozos tan ia  
też posłom  z U lsteru , a le w ygo tow a ł go  sam  
i  w z ią ł za  n iego  odpow iedzia lność jtyobec 
Izb y  gm in  londyńsk ie j.44

Ruch kolejarski
Żywiec. Dnia 10 lipca odbyło się tu walne 

zgromadzenie członków miejscowego Koła iZZK.) 
Zagaił tow. Wątora, przewodniczyli koi. 

Saresizka i  Mrowieć. Referował kol. Żmudek z 
Krokowa, który omówił ciężkie położenie kole­
jarzy, nia/wołując do Skupiania się w  jednym 
solidarnym Związku zawodowym, który jedy­
nie skutecznie walczyć może o zrealizowanie po­
stulatów kolejarzy. Mówca wskazał na szkodli­
wą działalność związków endeckich, które 
szkodzą solidarnej akcyi kolejarzy o poprawę by­
tu, protegują zaś tyilfco karyerowiczów, którzy 
osobiste iateretsa m ają na celu.

W  dyskusja zabierało głos szereg mówców, 
którzy krytykowali stanowisko rządiu w  spra­
w ie laprowizacyi kolejarzy, jakoteż -omawiano 
stanowisko ministerstwa kolei wobec postula­
tów pracowników kolejowych.
ÓNadto uchwalono rezolucyę w  sprawie strej- 

ku w  (żywieckiej fabryce papieru. Rezolucya 
uznaje słuszność żądań strejkujących i  zwraca 
się przeciw zarządowi fabryki, który nie tylko 
odrzuca postulaty robotników, ale nie chce na­
wiązać pertraktacyj J  Dalej rezolucya zapowia­
da energiczną akcyę zorganizowałbych kolejarzy 
przeciw zarządowi papierni, będącemu pod 
wpływem  .żywiołów niepolskich, które pragną 
gnębić polskiego robotnika. Jeżeli zarząd fabry­
k i trwać będzie w  oporze, spotka się z energi­
cznym protestem całej zorganizowanej tu klasy 
robotniczej. Rezolucya wzywa wszystkich robot­
ników tak z fabryki śrub jak i  z browaru o skła­
danie ofiar pieniężnych na rzecz strejkujących 
robotników papierni.

Wkońcu dokonano wyboru zarządu miejsco­
wego Kola ZZK.

Wybrani zostaali: W . Mrowieć, przewodni­
czący, K. W ątor sekretarz, L. Kucharski skarb­
nik, F. Inigilot, S. Biernat, i  S. Grzyb.
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K raków , 20 lipca- 

Legalizacya wyboru wiceprezydentów
W e czwartek odbędzi się o godz. 6 popoł. po­

siedzenie R ady m. Krakowa. Na porządku 
dziennym wniosek sekcyi prawniczej w  spra­
w ie legalizacyi wyboru wiceprezydentów m ia­
sta, wnioski komisyi administracyjnej i sekcyi 
skarbowej w  sprawie zaprowadzenia samoist­
nego podatku spożywczego gminnego; następnto 
doroczne sprawozdanie archiwum aktów daw­
nych, wreszcie iwylbór komisyi flprowicncyjaej.

Wyjazd wicepr. dr Bobrowskiego r,c 
aprowizacyjną do Warszawy. Dzisiaj w -„oey wy­
jeżdża do Warszawy z ramienia gminy wiceprezy­
dent Bobrowski, zaproszony przez ministra aprowd.- 
zacyi Grzędzielskiego na narady w sprawie handlu 
ziemiopłodami. Na narady te zapraszani zastali tak­
że przedstawicaele wielkich koncumów i reprezen­
tanci innych miast Małnpekki.

Urzędowe wyjaśnienie ;v taras na Sabłociu. Jak 
już donosiliśmy, w da'.'. IG Lipce. b. r. o godz. 11 
i pół w nocy wybuchł pożar na Zabłociu iw składach 
drzewnych braci Albertów. Na miejsce pożaru ru­
szyły 3 plutony (miejskiej straży pożarnej pod kie­
rownictwem naczel. Obidowicsa z Krakowa i jeden 
pluton z Podgórza. Pożarem zostały objęte: skład 
drzewny i  (hale maszyn wraz z budynkami zamie- 
szkałemi przez dwóch urzędników zakłada i stróża, 
którzy zaskoczeni płomieniami podczas snu ledwo 
z życiem zdołali uciec. jPonieważ pożar zagraża! są­
siednim zabudowaniom drewnianym wojskowego 
urzędu gospodarczego, gdyż zajął się już obok sto­
jący barak napełniony solą, przeto akcya ratunko­
wa polegała na tem, aby żadną miarą nie dopuścić 
do rozszerzenia się ognia, co też przy intenzywnym 
wysiłku sitraży pożarnej i skierowaniu przez ko­
mendę straży w zagrożone miejsce (trzech pomp (au­
tomobilowych z sześciu liniami (wężami), zasilony­
ch obficie wodą z wodociągu miejskiego, w izupeł- 
tości się powiodła. Informacyu zatem udzielona 
poprzednio prasie o braku wody w wodo ciągach 
miejskich nie odpowiada prawdzie, gdyż woda w 
wodociągach miejskich stale się znajduje, ma tylko 
zmniejszone na noc ciśnienie, tak, że nie dochodzi 
do pięter. Również nieprawdziwą jest pogłoska, ja­
koby funkeyonaryusze fabryczni z powodu braku 
wody w wodociągach nie mogli prowadzić doraźnej 
akcyi, gdyż jak stwierdził komendant straży (po­
żarnej, hydrant umieszczony w składzie drzewnym, 
był w  czasie przybycia straży zamknięty bocznemi 
śrubkami (mutrami). Jest więc całkiem widoczne, 
że nikt nie próbował tego hydrantu używać.

Sprawa oddania koszar Piłsudskiego dla policyi 
państwowe]. We wtorek rano odbyła się komisya 
w sprawie odebrania przez gminę koszar (będących 
własnością gminy) przy ul. (Siemiradzkiego od woj­
skowości celem oddania go na pomieszczenie po­
licyi państwowej. Z ramienia Rady miejskiej wzięli 
udział w komisyi wicepr. Wielgus i r. m. dr Muller. 
Przedstawiciel wojskowości kpt. Świerk oświadczył 
jednak, że wojskowość nie może oddać tego budyn­
ku, gdyż pertraktacye w sprawie odstąpienia woj­
skowości baraków w Szczakowej nie zostały zakoń­
czone, a odnośne akta znajdują się w generalnej 
delegaturze, która mimo urgensów nie chce ich 
zwrócić. Przeciwko temu stanowisku wojskowości 
zaprotestowali przedstawiciele magistratu i gminy, 
wskazując także na niepotrzebną i kosztowną stratę 
czasu przy komisyi przez 18 (!) delegatów magi­
stratu, rady miejskiej, wojskowości i policyi pań­
stwowej! Generalny delegat powinien wreszcie 
sprawę tę przyspieszyć, gdyż od załatwienia jej zale­
ży sprawa umieszczenia urzędu wojewódzkiego. — 
Koszary Piłsudskiego są już prawie zupełnie opró­
żnione. Konieczne są jednak adaptacye.

Operetka w  Nowościach. Teatr Nowości jest je­
dynym z krakowskich teatrów, który grać będzie 
całe lato bez przerwy. Obecnie codziennie „Krysia 
leśniczanka'1, która zyskała palmę pierwszeństwa 
w tym sezonie i cieszy się niebywałem powodze­
niem. W przygotowaniu japońska operetka „Gej­
sza", która wystawiona zostanie w przyszłym tygo­
dniu z (Ogromnym nakładem. Próby w pełnym toku. 
W międzyczasie wznowiona zostanie operetka Kal- 
rr.ama „Dziewczę z Holandyi". Bilety u Rudnickiego, 
Linia A—B 44.

Zespół warszawskich artystów tej miary: co pp. 
Madziarówna Janina, Ferenczy, Brocbocki, Polań­
ski, Łoskot, Rentgen, Albin i inni wystąpi w tea­
trze Bagatela z dotychczasowym programem je­
szcze tylko dziś, we środę. We czwartek wystąpią 
artyści warszawscy, 'tak entuzyastycznie przez pu­
bliczność naszą przyjęci, z zupełnie nowym pro­
gramem. We czwartek również dany będzie senza- 
cvinv sketcb warszawski p. t. „W łaźni pod Messal-

ką“ grany w Warszawie w teatrze „Qui pro quo“ 
z niebywałem powodzeniem przez szereg miesięcy. 
Sketeb ten, w którym główne role wykonają: Bo- 
roński, Brochocki, Rentgen i Folański powtórzony 
będzie u nas tylko w piątek, sobotę i niedzielę 
tyści bowiem obecnie występujący, kończą swoje 
występy w niedzielę wieczór, poczem wyjeżdżają z 
Krakowa ustępując miejsca nowemu zespołowi war­
szawskiemu.

?. fabryki tytoniu. Na jednym z oddziałów fabry- 
ki w t. zw. przyrządzaini cygar, rządzi się jak szara 
gęś, albo jak karbowy za pańszczyzny, niejaki p. 
Sawul&k. Przed pięcdu laty przybył on do Krakowa 
i potrochę porósł w pierze, zapominając, że sam 
jest również najemnym robotnikiem, że jako star­
szy robotnik, werkmistrz, powinien świecić przy­
kładem uświadomienia i pracowitości. Tymczasem 
Sawulak jest wzorem dla robotników, ale w 'naj­
gorszym kierunku. Uprawia on lizuństwo wobec 
zwierzchników, choćby nimi byli młodzi urzędnicy, 
od niedawna praktykujący w fabryce, przed który­
mi oczernia on nawet robotników i wymaga od 
nich wobec siebie tego samego lizuństwa. Oszczer­
ca tylko, Mzuń lub plotkarz ma do niego dostęp i 
cieszy się jego uznaniem. Uczciwe robotnice, pracu­
jące po 20 z górą lat w fabryce, bardzo zręczne i 
doskonale w swym fachu wyszkolone, oburzone są 
z powodu zachowania się tego pana. W sposób urą­
gający wszelkim zasadom sprawiedliwości, przeno­
si p. Sawulak doświadczone pracownice, które mu 
nie pochlebiają 1 nie intrygują, do gorszej roboty, a 
na ich miejsce daje młode robotnice, swoje pupil­
ki. Odkąd to, nie wieloletnia praca i fachowe zdol­
ności, ale widzimisię p .  Sawulak ów ma decydować 
o tem, czy robotnica nagle zostanie pozbawiona 
kilkudziesięciu marek swgo nędznego barobku, bo ją 
przerzucają z roboty, w której nabrała biegłości.

Zwracamy uwagę generalnej dyrekcyi na postę­
powanie p .  werk mistrza Sawulaka, bo to odbija się 
niekorzystnie na funkeyonowaniu oddziału.

Robotnice zupełnie słusznie sarkają gotowe są 
najmocniej poprzeć żądanie usunięcia p .  Sawulaka 
dla dobra pracownic i fabryki.

Egzamin dojrzałości w  Miejskiem Semiuaryum  
di a Fsztiłcoc.ia nauczycielek do szkół gospodarstwa 
domowego (ul. Pędzichów 13) odbył się pod prze­
wodnictwem radcy szkoln. Bilyego z końcem roku 
szkolnego. Patent na nauczycielki gospodarstwa 
domowego otrzymały następujące kandydatki: Bło- 
ciszewska Stefania (z peta.), Cynkówna Marya 
(z odzn.), Groeiówna Zofia (z cdzn.(, Hanusiakówna 
Genowefa, Hyakihówna Janina, Jędrzejewska Ame­
lia (z odzn.), Kowalska (Jaindna, Książkiewiczówna 
Rozalia (z odzn.), Lubowiczówna Ludwika (z odzn.-, 
Łodzińska Marya, Małopolska Marya, Miterzanka 
Jadwiga, Moszewówna Marya (z odzn.), Nitkowska 
Marya (z odzn.), Nussbaumćwna Wanda, Orłowska 
Stanisława (z odzn.), Orłowska Marya (z odzn.), 
Schaeferowa Aleksandra, Schneidrówna Józefa, 
Stupnicka Marya (z odzn.), Terlecka Wanda, Wani- 
cka Wanda (z odzn.), Westfalewiiezówna Balbina 
(z ódzn.), Zającówna Aniela (z odzn.), Żółtowska 
Gabryela (z odzn.), Żuczkowska Leontyna (z odzn.).

Posady nauczycielskie na kresach, Gimnazyum 
realne w Orłowej na Śląsku Cieszyńskim, jedyny 
zakad średni polski w państwie czesko-siowackiem, 
poszukuje od 1 września: 1- chemika i przyrodnika,
2) filologa z łaciną, 3) polonisty, 4) historyka. — 
Zgłoszenia nadsyłać należy do Zarządu Głównego 
T. S. L., Kraków, ul. św. Anny 5. Tam też można 
otrzymać bliższe wyjaśnienia.

Jak się ułatwia powrót do kraju wydalonym  
przez Czechów Polakom. Jak tnam donoszą, nauczy­
cielka w Rychwałdzie na Ślą3ku Cieszyńskim p. M. 
Miękinianka, wydalona została .przez Czechów z po­
wodu zamknięcia polskiej szkoły. Wyjeżdżając ru­
chomości swe wysłała do obecnego miejsca zamie­
szkania. Przybywszy do ojczyzny napotkała na 
ogromne trudności w przetransportowaniu rzeczy, 
które już w Oświęcimiu jej zatrzymano i polecono 
odnieść się do krak. dyrekcyi skarbowej o pozwo­
lenie na dalszy przewóz ruchomości. Zrujnowana 
przez Czechow p. Miękinianka płacić jeszcze r usi 
wysokie sumy, za przechowanie rzeczy na składzie 
w Oświęcimiu. Sprawa przeciąga się i  przybiera 
wprost formy skandalu. Wpierw władze oświęcim­
skie przesłały mylnie podanie o zezwolenie na 
przewóz rzeczy do dyrekcyi skarbowej We Lwowie, 
ta ostatnia przesłała podanie do Krakowa, a tu na 
usilne starania w dyrekcyi skarbowej, by sprawę 
jaknajprędzej załatwiono, odpowiedział p. r. Guzi- 
kowski, że „to się musi odleżeć"! Ostatecznie mimo 
próśb 3. nalegań sprawy jeszcze nie załatwiono. — 
Może wreszcie znajdą się do licha jakieś władze, 
które sprawę tą załatwią, gdyż takie, jak dotychczas 
postępowanie, rujnujące biedną przez Czechów wy­
daloną nauczycielkę Polkę, jest naprawdę skanda­
liczne i nieludzkie.

Strzelanina na ulicy Dunajewskiego. Wczoraj 
około godz. 10 wieczorem na ludnej o tej porze ulicy 
Dunajewskiego sierżant dow. patrolem, ścigając

uciekającego żołnierza, strzelał za nim z rewolweru. 
Takie strzelanie na ulicy powinno być bezwarunko­
wo wzbronione. Wszak kula mogła trafić niewinne­
go przechodnia. Ludność cywilna nie powinna być 
narażona na śmierć lub zranienie za to, że jakiś 
żonierz bez przepustki wyszedł na ulicę.

W  katedrze wawelskiej zdarzył się wczoraj fakt 
dotąd niebywały. Dwaj słuchacze Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, żydzi, zwiedzali katedrę i właśnie 
mieli zejść do grobów królewskich, zapłacili nawet 
już bilety po 20 mk., gdy w tem nadeszła jakaś 
wycieczka chłopców szkolnych z Królestwa, prowa­
dzona przez księdza. Zobaczywszy owych akademi­
ków i poznawszy w nich po rysach twarzy żydów, 
ów ksiądz z Królestwa zawołał: „Żydzi precz z ko­
ścioła!" i podburzył swoich chłopców do czynnej 
napaści ma tych dwóch młodzieńców, którzy, njiie 
chcąc dopuścić do burdy w kościele, taktownie wy­
szli z katedry. Tak Królestwo niekulturalne coraz 
bardziej wnosi swoje dzikie obyczaje do nas i ob­
niża tutejszy poziom kulturalny i moralny.

(k.) Tajemnicza historya amerykańskiego emł- 
. grania. Jak się dowiadujemy w ©prawie tajemni­
czych zwłok znalezionych na brzegu Wisły pod 
Bielanami, wczoraj wpłynęło z policyi w Zarzeczu 
doniesienie do krakowskiej prokuraturyi, że Wan- 
dzel, którego rozpoznano w znalezionych zwłokach, 
wrócił do swojej żony w Zarzeczu zupełnie zdrów, 
a Orzechowskiej, która miała widzieć się z nim, nie 
zna zupełnie- Tajemnica znalezionego trupa pozo­
staje nadal zagadką, feókcya zwłok jeszcze dotąd 
nie dała wyjaśnień czy zachodzi wypadek samo­
bójstwa. czy też morderstwa. ^

(k.) Wypadek ma Wiśle. Wczoraj rano na brzegu 
Wisły koło dawnych wapienników na Dębnikach 
kąpało się kilku uczniów gimnazyalnych. Jeden 
z nich odpłynął kilkanaście metrów od brzegu i na­
trafiwszy na giębćę począł tonąć. Koledzy jego byli 
bezradni, gdyż żaden z nich (nie umiał pływać. Do­
piero przechodzący drogą żołnierze rzucili się w u- 
braniach do wody i po tiłuźszem borykaniu się'z 
wirem rzeki, wyciągnęli prawie już nieprzytomnego 
chłopca. Zastosowano natychmiast środki ratowni­
cze i po (dłuższej akcyi. przyprowadzono młodzień­
ca do przytomności 

(k.) Znowu napad rabunkowy. Omegdaj w nocy; 
koło bastyonu ma Prądniku Czerwonym wracało Z 
wycieczki towarzystwo złożone z dwóch młodych 
dziewcząt i mężczyzny. Na zakręcie drogi wypadli 
z zarośli jacyś apasze, którzy obaliwszy na ziemię 
mężczyznę i ogłuszywszy uderzeniem jw głowę tę- 
pem narzędziem, wyrwali mu portfel ze znaczniej­
szą gotówką, oraz zegarek złoty z łańcuszkiem. ;—i 
Przerażone kobiety poczęły krzyczeć, co spłoszyło 
bandytów i przeszkodziło mm w dalszej operacyi. —; 
Nadbiegli przechodnie, którzy ocucili pobitego i od­
dali go opiece domowej.

Rewizya na tandecie.- Wczoraj na tandecie kra­
kowskiej przeprowadziła policya rewizyę i skonfi­
skowała u podejrzanych osobników większą ilość 
garderoby, pochodzącej bezsprzecznie z kradzieży. 
Podczas rewizyi jeden ze sprytnych kieszonkowców 
Franciszek Kozioł, korzystając z zamieszania, wy­
ciągnął włościaninowi Adamowi Baranowi zawi­
niątko, w którem znajdowało się 10 dolarów i 30.0C0 
rrarek. Kozioł zbiegł.
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Teats „Bagatela*
Środa: Występ artystów warszawskich. - 
Czwartek: Występ artystów warszawskich.

Teatr powszechny
Środa: ,.Boccacio".
Czwartek: „Nasi najserdeczniejsi".
Piątek: „Boccacio".
Sobota: „Boccacio".
Niedziela popołudniu: „Idealna żonka", 

wieczorem: „Nasi najserdeczniejsi".
Operetka w Nowościach 

Środa: „Krysia leśniczanka".
Czwartek: „Krysia leśniczanka".
Piątek: „Krysia leśniczanka".
Sobota: „Krysia leśniczanka".
Kabaret w  „Odrodzeniu” (ul. Slawk°wska 331 
Od 16 b. m. nowy program. Lisowski, mistrz na 
bałałajce; St. Kochański, znakomity humorysta; 
Mis Moud, tancerka amerykańska i ezereg innych 

atrakcyj. Początek o godz. 11 i pół wieczór.
— o o o - ?

Los się mści
modny romans rosyjski w  5-ciu aktach, osnuty 
na tle zbrodniarzy salonowych — usiłowań ego 
zagarnięcia cudzego majątku — trucicieli i  
wiele innych sensacyjnych scen z życia rosyj­
skiego. — W  głównych rolach M&żuehin-l.isien- 
ka i  Panów, w yśw ietla od środy dn. 20 hm. w 

kinoteatrze „Sztuka" ul. św, Jana 1. 0.



Sprawa górnośląską
Anglia i Korfanty za naiszybtzem rozstrzygnięciem

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
W arszaw a, 19 lipca.

Donoszą, z Berlina, że w  sp raw ie osta te­
cznego ośw iadczen ia  B rianda odbyła  się nie­
m iecka  rada  m in istrów . Obrady trw a ły  do 
północy, jednakże zak ry te  są zupełną ta jem ­
nicą. N aw et dzienn ikarzom  n ie udzie lono z  
przeb iegu  obrad żadnej n a jm n ie jsze j in fo r­
m acjo . j-

Z  R zym u  donoszą, że rząd w ioski w ypo­
w ied z ia ł się za odroczeniem konferencyi Ra­
dy Najwyższej.

Z P a ry ża  donoszą: Dla wzmocnienia wojsk
francuskich na Górnym Śląsku wysłana  

będzie XI albo X III dywizya.
U rzędow n ie  z e  strony francusk iej zaprze­

czono pogłoskom, puszczonym przez wiedeń­
skie dzienniki, o dokonanym zamachu na  
generale LeroncL

P a ryż . (P A T ). „D a ily  M a il“ donosi, że gó r­
nośląscy N iem cy  os trze liw a li au tom obil ge­
nera ła  francusk iego. „M a tin “  tw ierd zi, że 
by ł to autom obil francusk iego genera ła  Gra- 
tiera.

Pa ryż . (P A T ). „P e t it  Parisden" donosi, że 
w  R aciborzu  napad ła  banda stosstru p lerów  
na francu sk iego  poruczn ika  Vebota w  hote­
lu, w  k tórym  w yznaczono m u kw aterę. V&- 
bot opuścił m iasto  i  u da ł cię do Opola.

P a ry ż . (P A T ). „E ch o  de P a r is "  donosi, żc 
oprócz noty  francusk iej do N iem iec p lano­
wane są jeszcze da lsze zarządzen ia. D zien­
n ik  w ystępu je  za  obsadzeniem  zagłęb ia  
Ruhr. N aw et na w ypadek , gd yb y  rząd y  w  
N iem czech  przeszły  w  ręce nacyona listów  
n ie na leży  się dać zba łam ucić i  k roczyć  da­
le j na  drodze zapoczątkow anej notą  z  dnia 
15 lipca.

Paryż. (P A T ). A g . Havasa, P rzyb y ł tu  d zi­
siaj K o rfan ty .

Londyn. (P A T .) Mimo starań Korfantego, 
aby podróż jego była niespostrzeżona, dzien­
nikarze zdołali się z nim skomunikować. 
Zapytany przez n ich  K o rfa n ty  podkreślił z 
nacisk iem  konieczność jak  najszybszego 
rozwiązania problem u górnośląskiego w o­
bec tego, że na terenie tym panują zamie­
szki i niepokój, a życie ekonomiczne cierpi 
wskutek niepewnej sytuacyi. K o rfan ty  w y ­
raził przekonanie, że R ada  N a jw yższa  roz­
strzygn ie kw estyę sp raw ied liw ie , b iorąc pod 
uw agę rezu lta ty  (plebiscytu i  dodał, że je że li 
so juszn icy postąp ią  w  ten  sposób, N iem cy  
zachow ają  się spoko jn ie i  n ie będą m og li 
sp rzeciw ić się w o li R ady  N a jw yższe j. Zda­
niem  K o rfan tego  p rzem ysłow cy  n iem ieccy, 
k tórzy  zn a jd ą  się na teren ie p rzydz ie lon ym  
Polsce, będą się do n iej odnosić zupełn ie lo ­
jaln ie. K o rfan ty  zakończy ł w yw ia d  ośw iad­
czeniem , że n a leży  sp ieszyć z u regu low a­
niem  spraw y górnoś ląsk iej i  nie czyn ić z 
niej rodza ju  m onety  w ym iennej. B y łoby  nie- 
bezp iecznem  czekać z rozw iązan iem  spra­
w y, gdyż w sku tek  tego  G órny Śląsk stałby 
się środow isk iem  n iepoko jów  i  zaburzeń, 
któreby m og ły  doprow adzić do k om p likacy i 
europejsk iej.

Eorsea. (P A T ), don ies ien ie  p rasy  pary­
skiej, jakoby kon fereneya  R ady N a jw yższe j 
w sp raw ie  G órnego Ś ląska m ia ła  być odia* 
żonr do w rześn ia , n ie znajduj® po tw ierdze­
nia an i w  prasie, an i w  angielsk ich  kołach  
rząd sw ych  O góln ie panu je przekonanie, że 
jedyn ie  Bada N a jw yższa  m oże dojść w  tej 
spraw ie J » porozum ien ia  i ż® porozum ien ie 
ro należy o-i i .nać ja k  na jszybciej. P ro jek t 
francusk w yznaczen ia  kom isy ! m ięd zyso­
juszn iczej, k tóra  m ia łaby  ponow nie zebrać 
ma tery ał n n < o m a d zon y  i  rozpa trzony już 
p rzez poprzedn ia  komńsye JP ićdzysojusgn iy

ezą, u w aża  się jed yn ie  jak o  chęć dalszego 
p.r.Ewlfikania spraw y, co nie leży  b yn a j­

mniej w  .<*miarze rządu angielskiego. A rg u ­
m ent prasy parysk ie j, p rzytoczony w  celu 
dołożen ia  kon feren cy i R ady N a jw yższe j, n ie 
jes t p rzek on yw u jący  d la p rasy angielsk iej, 
k tóra  zw raca  uwagę, iż  od dn ia  p leb iscytu  
m in ę ły  ju ż 4 m iesiące i  że prob lem  górno 
śłąski zosta ł ju ż  dostatecznie ze w szystk ich  
stron i  ze w szystk ich  pu nk tów  w idzen ia , 

zbadany i przedysku tow any. N a  tw ie rd ze­
nie, że obaw y przed  w ybuchem  now ych  
gw a łtów  n iem ieck ich  na Górnym  Śląsku u- 
n iem ożliw ią  kom isy i m ędzyso juszn icze j spo 
ko jn e  zbadan ie kw esty i, odpow iada  prasa 

angielska, że praw dopodob ieństw o n iepo­
żądanych  rozru ch ów  na G órnym  Śląsku 
w zm oże się w łaśn ie  przez p rzew lek an ie  
sp raw y  i po łączoną z tern niepewność.

Horssa. (P A T ). ,,D a ily  T e leg rap h “  pisze, 
że kom u n ikat francuski, jakob y  B riand  go­
dził się na propozycyę angielską  w  spraw ie 
m ian ow an ia  kom isy i rzeczoznaw ców  dla 
kw esty i górnośląsk iej, w yw o ła ł pew ne zdzi­
w ien ie , m ian ow ic ie  z tego powodu, że propo- 
zycya  ta  w ysz ła  w łaśn ie  od B rianda, a rząd  
angielsk i, aczkolw iek  n ie od rzu cił je j zu ­
pełnie, to jedn ak  n iedw uznaczn ie da ł do 
zrozum ien ia  francusk iem u  m in is trow i 

sp raw  zagm iczn ycb , iż  uw aża  ją  za n iepra­
ktyczną, pon iew aż taka  kom isya  n ie m og ła ­
by uskutecznić sw oich  prac przed końcem  
lipca. O dłożenie zaś d ecyzy i aż do w rześn ia  
uważane jest w  A n g lii  za  bardzo n iebezpie­
czne.

Bytom. (P A T ). Komunistyczna „R a tko  
Fa.hn®“  n aw ołu je  kolejarzy niemieckich, aby 
nie wpuścili na Górny Śląsk nowej tlywizyi 
francuskiej, k tóra  m a być w ys łan a  z Mo- 
guncyi. O rgan kom u n istyczny uzasadn ia 
sw ój apel tern, że w o jsk a  te stan ow ią  pod­
porę im p erya lizm u  i kap ita lizm u  francu­
skiego. P ra sa  kom unistyczna i  n a cyon a lr  
styczna zgodna jes t w  tern, że na leży  prze­
szkodzić p rzybyc iu  w o jsk  francusk ich  na 
G órny Śląsk.

Sojusz polsko-rumuński
Warszawa, (PA T ) Ministerstwo spraw zagra­

nicznych komunikuje: Król Ferdynand raty fi­
kował traktat przymierza polsko-rumuńskiego.

Pobór wojska na kresach
W arszaw a. (T e l. w ł. „N ap rzod u "). Vv

D zienn iku  ustaw  ukaza ło  się rozporządze­
nie o rozszerzen iu  u chw ały  R ady  Obrony 
Państw a, co do pow ołan ia  roczn ików  1894—  
1885, rów n ież  na  k resy  w schodnie. Pobór m a 
nastąp ić w  jes ien i i  p rzep row adzon y  będzie 
na tych  sam ych .zasadach co w  całej Polsce. 
Do poboru pociągn ięc i będą w szyscy  obyw a- 
w ate le  państw'a po lsk iego, u w oln ien i zaś od 
staw k i będą ci, k tó rzy  n ie optow ali. U znan i 
za  zdo lnych  do służby w o jsk ow e j nie będą 
pow ołan i do szeregów , lecz po złożen iu  p rzy ­
sięg i o trzym a ją  bezterm inow y urlop.

Waluta polska
Wiedeń. (P A T ). („Redcbsposit" zam ieszcza  

a rtyku ł posła po lsk iego  w e  W ied n iu  dra
Szaroty, zw raca jący  uwagę, że n isk i stan 
w a lu ty  po lsk ie j n ie  je s t  uzasadn iony ani po­
lityczn ym i, fani gospodarczym i w zg lędam i, 
P o lska  przechodzi obecn ie okres silnej kon- 
solidacyi. w ew nętrzne j. Zagadn ien ia  p o lity ­
k i zagran icznej będą n iew ą tp liw ie  w krótce 
za łatw ione. M in ister spraw  zagran icznych  
Skirmunfc w y ja w ił chęć u trzym an ia  p rzy ja z ­
nych stosunków  ze sąsiadam i. P o lska  jest 
ow ian a  duchem  pokojow ym , a opow iadan ia  
o im peryalizm jje p olsk im  są w ym y s łem ..

Wolny handel
W arszaw a . (P A T ). M in isterstw o aprow iaa- 

cyi kom uniku je, że na dzień 21 lipca  r. b. 
zw o ła ło  kon ferencyę w  sp raw ie ustalen ia  
w ytycznych  handlu  ziem iop łodam i, k tóre 
nie dopuściłyby do handlu  czynn ików  n ie 
pow ołanych  i szkod liw ych  oraz d la  ustale­
n ia  cen z iem iop łodów  w  zw iązku  z obow ią­
zu jącym  od 15 lipca  w o ln ym  handlem  ty m i 
produktam i.

Przeniesienie urzędu naftowego 
do Lwowa

Warszawa. (PAT) W  sprawie przeniesienia
państwowego urzędu naftowego zapadła już 
ostateczna decyzya. Część tego urzędu będzie 
praaniesioua do Lwowa z końcem bieżącego 
miesiąca, albo z początkiem miesiąca sierpnia. 
Wkrótce potem przeniesione będą także i  te wy­
działy, które pozostaną jesizcze w Warszawie. 
Przeniesienie bodzie uskutecznione bez przerwy 
w  czynności PUN.

Umowa naftowa
Warszawa, (PAT) Wiadomości podane w nie­

których pismach, że pan Bernard Diamamd, de­
legat rządu polskiego, wyjechał znów do Pary­
ża w sprawie francusko-polskiej umowy nafto­
wej są mylne.

Z dyplomacyi
Warszawa, (T e l. w ł. „N ap rzod u "). N a jp o ­

w ażn ie jszym  kandydatem  na stanow isko 
radcy Icgacy jncgo  w  M oskw ie jes t by ły  
charge cTaffaires w  B elgradzie  p. S tefański.

W arszaw a . (Te l. w ł. „N ap rzod u "). Posłem  
szw ajcarsk im  w  W arszaw ie  m ian ow an y  zo ­
stał pułk. P fiffe r .

Warszawa. (PAT) Naczelnik Państwa udzieli! 
essecjuatur panu Peereboom, konsulowi holen­
derskiemu iw Warszawie.

Czesi „interesują sią“ Polską
W arszaw a . (Te l. w ł. „N ap rzod u "). W  po- 

n iedzałek  p rzyby ł do W a rsza w y  pro fesor u* 
n iw ersytetu  prask iego d r B ogu m ił V yd ra  w  
celu  zapoznan ia  się ze  szko ln ictw em  pol- 
skiem . P ro f. V yd ra  zabaw i w  Po lsce dw a  ty­
godn ie i  odw iedzi w  czasie tym  W iln o  i  P o ­
znań.

Warszawa. (PAT) W  środę 19 hm. rano przy­
bywa do Warszawy czesfki minister dla handlu 
zagranicznego dr Hotovee, celem rozpoczęcia 
przedwstępnych kroków porozumiewawczych w. 
sprawie ewent. urnowy handlowej. Przyjazd mi-, 
nistra dra Hotoveca jesit pozbawiony cech poli­
tycznych, a ma na celu zapoznanie się z kie­
runkiem polityki gospodarczej oraz z miaro­
dajnymi czynnikami. Razem z ministrem Hoto- 
Y&cem przybędzie polski konsul w Pradze p. 

ki.
 —o-----

Strejk w Łoazi
Łódź. (PA T ) Strejk w  przemyśle włókienni­

czym trwa nadal. Z inieyatywy inspektora pra­
cy inż. W ojtkiew icza oraz województwa i komi­
sarza rządu odbywają się partraktaeye, które 
jednak dotąd nie doprowadziły do pożądanych 
wyników.^

Łódź zagrożona przez entenlę
Łódź. (PA T ) Dzienniki tutejsze zamieszczają 

nwmcryał związku przemysłowców włókienni­
czych, wystosowany do ministrów przemysłu i 
hsrdlu oraz skarbu. Memory®} zaznacza, że 
przemysł włókienniczy korzystał ze znacznych 
kredytów w państwach koalicyjnych, zwłaszcza 
w  Anglii, Belgii i  Francyi. Obecnie w ierzyciele 
domagają, się zwrotu kapitałów, grożąc wystą­
pieniem na drogę sądową. Przemysł tutejszy 
zrujrowsiiny .przez okupantów, nie jest w stanie 
wywiązać się ze zobowiązań. Memoryał zwraca 
się przeto do rządu o ■poczynienie kroków, ma­
jących na celu przeprowadzenie z mocarstwami 
k o a lic jinemi układu w tej sprawie, ora>z wszczę­
cie alergicznych kroków u rządu niemieckiego 
dla uzyskania odszkodowania.
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Program  nowego
(P A T ) R zym , 19 lipca.

D zisia j zebra ła  się Izba. P rezyden t Izb y  
De N i cola, k tó ry  na prośbę prezydenta  m i­
n istrów  B onom iego cofnął sw o ją  dym isyę, 
by ł en tyz y  as tyczn ie p rzy ję ty  przez zebra ­
nych.

P rezyd en t Bonom i odczyta ł p rogram  no­
w ego rządu. P o w ied z ia ł on, że w  p o lity ce  
zagran icznej n ie nastąpi żadna zm iana. W ło  
cb y  m uszą w  m yśl zobow iązań  w spó łpraco­
wać w  odbudow ie Europy. N atych m iast po 
pow zięciu  in ic ya tyw y  ze strony S tanów  Z je ­
dnoczonych  d la  zw o łan ia  k on feren cy i ro z­
brojen ia  W ło ch y  zaakcep tow ały  en tyzyasty- 
cznie am erykań sk ie  zaproszen ie i  zredu ko­
w a ły  ju ż  stan sw o jego  w ojska. W  k w es ty i a- 
d rya tyck ie j pow iedzia ł prezyden t m in istrów , 
że n a jw iększe  trudności istn ie ją  w  p rzep ro ­

w a d ze n iu  postanow ień  trak ta tu  co do R je - 
ki. R ząd  spodziew a się, że kw estye  te m uszą 
być rozw ią zan e  (z punktu  ekonom icznego, 
m ian ow ic ie  w  ten sposób, aby m iasto  m ia ło  
zapew n ioną  przyszłość gospodarczą. Bonoma

Bolszewicy nie chcę płacić
W arszaw a. (Te l. w ł. „N ap rzod u 11). Donoszą 

z B erlin a : T a m te jszy  dzienn ik  rosy jsk i
„R u l“  o trzym ał w iadom ość z M oskw y, że 
ostatnia nota Cziszerina do rządu polskie* 
go w yw ołana została jedynie chęcią unikn ę- 
cia wypłaty rządowi polskiemu 30 milionów  
rubli w  złocie, k tóra  to  w yp ła ta  p rzew idz ia ­
na jes t w  trak tac ie  rysk im . Katastrofa apro- 
wizaeyjna (skłania rzą d  sow ieck i n ie ty lko  
do n iespełn ien ia  te j u m ow y, lecz  także do 
anu low an ia  szeregu  zam ów ień  na  (towary 
zagran iczne.

Zjazd państw bałtyckich
W arszaw a . (T e l. w ł. „N ap rzod u 11). Od 25 

do 28 bm. w  H els in g fors ie  odbędzie się z jazd  
m in is trów  sp raw  zagran icznych  państw  nad 
bałtyck ich . R zeczpospolitą  P o lsk ą  będzie r e ­
prezen tow ał w icem in is ter Dąbski, k tó ry  w y- 
jedizie 20 bm. w ieczorem  przez B erlin , Sztok­
holm . P . D ąbskiem u tow arzyszyć  będą rad ­
ca lega cy jn y  Łu k as iew icz  oraz re feren t w y ­
działu  sp raw  w schodn ich  w  m in isterstw ie 
spraw  zagran icznych  p. K om arn ick i.

LOndyn. (PAT) Według biura Reutera litew ­
ski minister spraw zagranicznych oświadczył, 
że ostatnia jego konferencya z ministrami Ł o ­
twy i  Estonii doprowadziła do sojuszu politycz­
nego, ekonomicznego i  obronnego tych trzech 
państw bałtyckich.

Umowa rosyjsko-titewska
Moskwa. (PAT) „Izwiestia11 zamieszczają 

tekst rosyjsko-łitewskiej umowy, na podstawie, 
której rosyjscy poddani narodowości litewskiej 
mogą w  ciągu roku optować obywatelstwo li­
tewskie.

Awanturnicze zamysły 
sowietów

Mimo głodu w  Rosyi
Poldku . (P A T ). B iu ro  (Reutera donosi z  

Helsingforsu, że rząd  sow ieck i nakaza ł ogól­
ną m ob ilizacyę 7 roczn ików , sk ierow aną 
przec iw k o  Eston ii, Ł o tw ie  i  L itw ie . K rą żą  
rów n ież pogłosk i, że bo lszew icy  zam ierza ją  
u dzielić  w o jsk ow e j pom ocy K em alistom  
przec iw ko Grekom .

Głód w Rosyi
Moskwa. (PAT) Maksym Gorkij zwrócił się 

do prezydenta Masaryka o pomoc dla ludności 
rosyjskiej, której grozi śmierć głodowa. Gorkij 
prosi o dostarczenie środków żywności i  środ­
ków leczniczych, g

rządu włoskiego
zakończył ośw iadczen iem , że rząd  u trzym a 
absolutnie au torytet państw a i  żąda w spó ł­
p racy  parlam entu, k ra ju  i  kolon ii.

O św iadczen ie Bonom iego o p o lityce  za ­
gran icznej w ysłu chano bez ja k ie jk o lw iek  
przerw y. D op iero zaw iadom ien ie  o zm ian ie 
podatku  i  dochodów  w ojenn ych  ze w zg lędu  
na położen ie przem ysłu , w yw o ła ło  ok rzyk i 
u kom un istów  i  g łosy sprzeciw u  u faszy­
stów7 przec iw ko kom unistom . Zaw iadom ie­
nie o zabezpieczen iu  .w o jennem  narodow cy 
p rzy ję li en tuzyastyczn ie. P ó łgodz in n ą  mow|ę 
prezydenta  m in is trów  ok lask iw a li posłow ie 
lew icow o-lib era ln i i  lu dow cy, jakoteż część 
praw icy.

Walki faszystów z k e m is ta m i 
we Włoszech

Rzym. (PAT) W  wielu. miejtecowoscKccń przy­
szło do starć między faszystami a komunista­
mi, w czasie których 4 osoby zabito a 28 
idono. j

Niemcy płacą
Lyon. (PA T ) iRząd niemiecki zapowiada w y­

płatę nowej zaliczki na odszkodowanie w  kwo­
cie 1 miliarda marek w złocie, płatnej przed 31 
sierpnia. ;

Lenin rezygnuje z komunizmu
Ryga. (Tel. w ł. „N ap rzod u 1*). W  tu tejszych  

kołach  po lityczn ych  om aw iana  jes t spraw a 
spotkan ia  znanego bo lszew ika  francusk ie­
go  SadouTa z A lb ertem  Thom as. M ian ow ic ie  
Sadou l m ia ł ośw iadczyć Thom asow i, z e  L e ­
n in  go tów  jes t zrezygn ow ać z  kom unistycz­
nego ustro ju  R osy i i  u tw orzyć  państw o czy­
sto socyalistyczne (? !). L en in ow i ch odzi o 
to, żeby w  odbudow ie now ego  państw a w z ię ­
l i  u dzia ł n a jw yb itn ie js i socya liśc i z  zacho­
dn iej Europy. Podobno w  sp raw ie  te j poro­
zu m iew a ł się Len in  z socyalistam i ang ie l­
sk im i.

Przed strejkiem górników 
ostrawskich

M or. Ostrawa. (P A T ). D zienn ik i czeskie 
donoszą, że spór m ięd zy  górn ikam i a w ła ­
śc ic ie lam i kopalń  w ęg low ych  w  zagłęb iu  o - 
straw sko-karw ińsk iom  w szed ł w  krytyczne 
stadyum , k tóre  praw dopodobn ie doprow adzi 
do strejku. Na kon ferency i rad  robotn iczych  
ośw iadczy li m ężow ie  zau fan ia  górn ików , że 
n ie u legną  te rro row i baronów  w ęg low ych , 
w ięc  na leży  p rzygo tow ać się do stre jku  i  po ­
zyskać d la  id e i strejku  rów n ież  innych  ro ­
botn ików . ,

Briand jedzie do Pragi
Praga, (PA T ) Czeskie dzienniki donoszą z Pa ­

ryża., że prezydent ministrów Briand przygoto­
wuje się do podrótży do Pragi. W  Pradze ma 
być doprowadzona do skutku polityczna i  go­
spodarcza umowa francusko-czeska na wzór 
umowy francusko-polskiej. W  czeskich kołach 
politycznych panuje przekonanie, że umjoiwa 
francusko-czeska zostanie podpisana w  czasie 
pobytu prezydenta ministrów Brianda w  Pra­
dze.

Układ czesko-węgierski
Budapeszt. (P A T ) Minisiter spraw zagranicz­

nych br. Biamffy oświadczył na zgromadzeniu 
narodowem, że w  Marienbadzie został zawarty 
z Czech osłowacyą krótkoterminowy układ go­
spodarczy, wymagający jeszcze wzajemnej ra­
tyfikacji, który zapewni W ęgrom  z Czechosło­
w a c ji węgle i  koks w  zamian za mąkę w ig ie r­
ską. O długoterminowym układzie na razie nie­
ma mowy. W  innych sprawach porozumienie 
było trudne, ale minister ma nadzieję na, po- 
rnyślny wynik dalszych rokowań.

Zniesienie autonomii poznańskiej
Warszawa. (PAT) Naczelnik Pajstwa dekre­

tem z dnia 7 lipca zwolnił pana Władysława 
Kucharskiego z urzędu ministra byłej dzielnicy 
pruskiej, a porucizył mu kierownictwo tego m i­
nisterstwa.

Konferencya w Porto-Rose
Londyn. (PAT) Lloyd George oświadczył w 

izbie gmin, że termin zwołania następnej kon­
ferencyi w Porto Rose postanowiony jest na 
wrzesień. Spodziewa się on, że zwłoka ta nie 
wpłynie niekorzystnie na rozwiązanie kwestyj, 
mających być na konferencyi omawianych.

Przyłączenie Wągier zachodnich 
do Aostryi

pa ryj. (PAT) Węgierska delegacya w Paryżu 
dementuje doniesienie, jakoby pewne węgier­
skie grupy, specyalnie wojskowa i monarchicz- 
na, sprzeciwiały się oddaniu komitatów7 zacho- 
dnio-węgierskich Austryi i  zażądały pewnej 
zwłoki w oczekiwaniu umowy z Austryą.

Japonia a sprawa pokojo
pary i  (PAT) „Temps“ podaje wiadomość 

^‘ .se^iated Press*1 z Waszyngtonu, wedle któ­
rej (Stany Zjednoczone- wystosowały pod adre- 

' sem Japonii nowe zapytanie, czy może wziąć 
udział w konferencyi dla rozbrojenia, bez prze­
dłożenia jej pewnego określonego programu, ty­
czącego isię kwestyi Dalekiego Wschodu.

Londyn. (PAT&) Japoński minister spraw za­
granicznych w  rozmowie z Zastępcą pewnego 
dziennika oświadczył, że Japonia z radością 
przyjęła projekt Stanów Zjednoczonych co do 
konferorcyi dla sprawy rozbrojeń. Jest silną 

y wolą całego kraju, aby na świecie zapanował 
' spokój.

Geuf- ss. (PAT) Komisya Ligi Narodów do 
spraw rozbrojenia ukończyła 19 bm. swoje pra­
ce. Przy tej okazy! Viviaal wygłosił przemówie­
nie, w którem powiedział między innemi: W  
krótkim stosunkowo czasie osiągnęliśmy dosyć 
znaczne rezultaty. Systematyzując kompleks za­
wiłych zagadnień, związanych ze spnatwą roz­
brojenia, utorowaliśmy przyszłym pracom dro­
gę w  tym kierunku. Co się tyczy inicyatywy 
prezydenta Hardinga — mówił Vi\iani — 
stwierdzić trzeba, że komisya Ligi bynajmniej 
nie była zwołana w celach jakiegoś współzawo­
dnictwa z akcyą naszych przyjaciół amerykań­
skich. Termin jej zwołania, jak wiadomo, usta­
lony był jeszcze w sierpniu roku ubiegłego. 
Oznaczałoby to głębokie niezrozumienia psy­
chiki amerykańskiej, gdybyśmy przypuścili, że 
Amerykanie potraktują nasze prace z niechę­
cią lub nieufnością. W końcu Viviani wyraził 
przekonanie, że nie uczyni nic, coby odbiegło 
od linii wspólnych wysiłków, zmierzających do 
jednego celu, którym jest sprawa pokoju.

Londyn. (PAT). Trzy podDkomisye dla spraw 
rozbrojenia z ramienia L ig i Narodów obrały 
swoim przewodniczącym Schanzera (Włocha).

U g o d a  irlandzka
Londyn. (PAT) De Valera oświadczył, że po­

dana przez dzienniki wiadomość, jakoby on za­
mierzał doprowadzić do kompromisu, jest nie­
prawdziwą, Postawił on sprawę w  sposób, do 
jakiego był jedynie uprawniony, a mianowicie 
podniósł prawo narodu irlandzkiego do samo­
rządu.

Horsea. (PAT) W  Londynie odbywają się w 
dalszym ciągu konfereneye w sprawie irlandz­
kiej. De Vałera konferował z Lloydem Georgem, 
a sir Graigh odbywał naradę z (kilku członkami 
swojego gabinetu, których wezwał do Londynu. 
Zawieszenie broni w Irlandyi nie zostało zakłó­
cone. Urzędowy komunikat donosi, że ani w 
Dublinie, ani na prowincyi nie zdarzyły się ża­
dne niepokoje, ani też próby wywołania ich.

Londyn. (PAT) Lloyd George konferował z De 
Valerą, z sir Craighem i  kilku ministrami ul- 
sterskimi. Po ukończeniu kontferencyj sir 
Graigh oświadczył, że jest bardzo zadowolony 
z przebiegu rokowań.

Londyn. (PAT) Sir Craigh odjechał do Belfa­
stu.

Londyn. (PAT) Wojskowe władze angielskie 
i władze sinnfeinistów zawarły układ, uchyla­
jący wszelkie ograniczenia dotyczące targów i 
jarmarków, w  Irlandyi. .
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Zwycięstwo Greków
y Rzym. (PA T ) Wedle telegramów ze Smyrny, 
wojska greckie zajęły Kutahia.
! Rzym. (PA T ) Z Aten donoszą,, że aeroplany 
greckie obrzucają bombami mosty na drodze 
odwrotu wojsk kemailistów.

B®rdeaux. (PA T ) Radio. Ofensywa grecka roz­
w ija  się w  4 kierunkach. L in ia  pierwsza idzie 
w  kierunku na Pararkanytonik, druga na Me- 
nizcłńs do Bileanjik, trzecia na Inegoul, czwarta 
na Andranos-Karmandjik. W ojska kemalistów 
cofają się na całym froncie. Mustafa Kemal w y­
jechał na frant, alby objąć naczelne dowództwo.

Rosya a Grecya
Moskwa. (P A T ) Komisarz dSLa spraw zagrani­

cznych Gzaczerin wystosował do rządu greckie­
go notę x  oświadczaniem, że obecnie zaakcepto­
wałby wysłanie fwzajemnych misyj d la repa- 
tryacyi obustronnych obywateli, oraz dla roko­
wań handlowych.

Z a w ili  si? kanał Panamski
Paryż. (P A T ) „Tem ps" donosił, że z powodu

(usunięcia się ziemi w  części kanału Panam- 
skiego stał się niemożliwy przejazd większych 
okrętów.

ROZMAITOŚCI
CZAS WSCHODNI CZY ŚRODKOWO­

EUROPEJSKI?
Czas podzielony jest w  Europ?e na zachodni, 

środkowo-europejski. Różnią się one mniej wię­
cej o godzinę.

Anglia  i  F rancja  m ają czas zachodni, N iem­
cy i Austrya środkowo-europejski, Polska za 
przykładem Rumunii przyjęła czas wschodni, 
•zaczynając dzień o godzinę wcześniej dawał on 
możność oszczędzania pracy przy świetle sztu- 
ćznem.

Za czasem wschodnim wypowiedziało się ob- 
serwatoryum warszawskie, zatwierdziła go Ra­
da ministrów. Byłoto wówczas, gdy przypusz­
czano, że granice nasze pójdą o wicie dalej na 
wschód niż to przewiduje tratkat rysiki.

Obecnie, kiedy w  skład Rzeczypospolitej Pol­
skiej weszło nuniej ziem wschodnich, niż przy­
puszczaliśmy, gdy z drugiej strony mamy do 
czynienia z czasem środkowo-eurotpe j skini za­
równo na tery tor yum korytarza niemieckiego, 
jak i na terytoryum Gdańska, powstają duże 
niedogodności ze strony czasu wschodniego i 
dlatego ministerstwo kolei wystąpiło z projek­
tem wprowadzenia n nas czasu środkowo -euro­
pejskiego, różniącego się o 1 godzinę od obec­
nej rachuby czasu.

Sprawę te zadecyduje rada ministrów po wy­
słuchaniu opinii obserwatoryum astronomicz­
nego.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Wydzża? krakowskiej Rady robotniczej i klub 

radców miejskich PPS  odbędzie wspólne posie­
dzenie w  środę 20 lipca br. o godz. 7 w ieczór w  
sekretaryacie Rady Robotn.

posiedzenie okręgowej komisyi Związków 
Zawodowych odbędzie się w e środę 20 lipca 
o godz. 4 popołudniu w  lokalu Stowarzyszeń 
robotniczych (w sali bibliotecznej) przy ul. Du­
najewskiego I. 5, II. p. Sprawy bardzo ważue. 
Obecność wszystkich członków konieczna.

W . Cezar, przewodniczący.
Baczność mężowie zaufania zakładów woj­

skowych! Posiedzenie mężów zaufania zakła­
dów wojskowych odb-idzie się we środę 20 bm. 
a godz. 6 wieczór, w  lokalu ,Stow. rob. u. Duna­
jewskiego 5, III. p. w  sali pobiblioteczmej. Oma­
wianą będzie sprawa bardzo wćużnu, a m iędzy 
tem sprawa nowej podwyżki płac od 1 lipca 
br. O liczne i  punktualne przybycie uprasza Za­
rząd oddziału.

Baczność maszyniści i  palacze! Odczyt tech­
niczny inż. Chudzikiewicza wraz z dyskusyą za­
wodową odbędzie s ię  w  niedzielę, 24 lipca br. 
o godz. 10 rano w  Domu robotniczym, Plac Ser- 
kowskiego w  Podgórzu. Jackowski.

Zgromadzenie malarzy odbędzie się we czwartak 
21 lipca o godz. 6 wieczór w sali Związku stow. rob., 
ul. Dunajewskiego 5, III p .  Sprawy bardzo ważno. 
O liczny udział w zgromadzeniu uprasza Zarząd.

Przegląd gospodarczy
K raków , 20 lipca.

Z  g leM y  k rakow sk ie j. N a  w czora j szein ze­
bran iu  g ie łdow em  ruch był bardzo słaby, do­
konano za ledw ie  k ilk u  tranaakcyj po ce­
nach zn iżkow ych , z  w y ją tk iem  P T H , k tóre 
w yk azu ją  m ałoznaczną (zwyżkę . k ilkunastu  
punktów . W a lu ty  rów n ież  zn iżkow ały, z  w y­
ją tk iem  dolarów , k tóre  u trzym a ły  się w  
kursie. :i

Z  pow odu  zam iera jącego  z k a żdym  dniem  
ruchu na  g ie łd z ie  w sku tek  w y ja zd ów  na le ­
tn ie w yw czasy , u ch w a lił w yd z ia ł g ie łd y  k ra ­
kow sk ie j na sobotniem  posiedzeniu, aby ze­
bran ia  g ie łdow e na czas letn i ogran iczyć do 
czterech dni w  tygodniu , a m ian ow ic ie  od 
w tork u  ido p ią tku  w łączn ie, tak, że zebrania  
sobotnie i  pon iedzia łkow e ju ż od b ieżącego 
tygod n ia  aż do odw ołan ia, odpadną.

N a  tem sam em  posiedzen iu  w yd z ia ł g ie ł­
dy u ch w alił dopuścić d o  ko łow an ia  na kra­
kow sk ie j g ie łd z ie  następu jących trzech  no­
w ych  pap ierów  dyw iden dow ych :

1) A k cy e  spółk i akc. handlow o-przem ysł. 
,,Ł. I. B orkow sk i'1 —  „E lib o r " ;

2) A k cye  zak ładów  am u n icyjn ych  w  W a r ­
szaw ie „P o c isk ";

3) A k cy e  fa b ryk i 3 ra fin e ry i cukru w  Cho- 
dorow ie.

P o lsk i p rzem ysł żelazny, k tó ry  po prze­
w roc ie  1918-go roku  /cierpiał pod w p ływ em  
katastro fa ln ego  stanu ’ ap row izacy i w ęg lo ­
w e j, obecnie, dzięk i u regu low an iu  dostaw y 
koksu  górnośląskiego, a także surowca, o l­
b rzym im  krok iem  zb liża  się ku  regeneracyi. 
Jeszcze w  roku  ub ieg łym  produkcya  naszych 
fiu t że laznych  w yk a zyw a ła  w ie lk ie  braki, 
ju ż jedn ak  produkcya p ięciu  p ierw szych  
m ies ięcy  b ieżącego  roku  rów n a  się produ- 
k cy i ca łego roku  1920. Od 1 lip ca  br. nasze
hu ty p odw yższy ły  ponow nie ceny żelaza, 

k tóre w yn oszą  gros po 32.000 do 34-000 
m arek za  tonnę su row ego żelaza, po 40.000 
do 44.000 m arek  za  tonnę. że laza  w  handlu . 
Są w idok i, że produkcya jeszcze się w zm oże 
w obec .dobrego stanu zaop atryw an ia  nasze­
go hu tn ictw a  fw koks z G órnego Ś ląska, a 
zw łaszcza  w obec zasto ju  w  przem yśle  żelaz­
nym  na G órnym  Śląsku, w yk lu cza ją cym  na 
pew ien  czas m ożność im portu  że laza  stam ­
tąd. Tak że  przem ysł że lazny  Czechosłowa' 
cy i zna jdu je  się w  stanie k ry tyczn ym  i  na le­
ży  się spodziew ać ponow nego ogran iczen ia  
ruchu. W e d łu g  „N a rod n i L is ty "  w  Nuczyr 
cach le ży  na ha łdzie  18.000 w agon ów  ra d y  
żelaznej „P ra sk iego  T ow a rzys tw a  P rzem y­
słu Żelazn ego", hu ty  w  K ón ig in h o fie  spoczy­
w a ją  n iem a l zupełn ie; a dzienne zapotrzebo­
w an ie  koksu  zredu kow ane do 10.000 w a go ­
nów, w  n a jb liższym  czasie dozna dalszej re ­
d u k c ji. W szys tk o  w ięc  p rzem aw ia  aa tem , 
że po lsk i p rzem ysł że lazny siłą  fa k tó w  pod­
n iesie sw ą  produkcyę w  na jb liższej przy­
szłości.

Bezrobocie w  hutach trzyuiecktch. Ja!k donosi 
„Robotnik Śląski", huty fcrzynieoluo, które za­
trudniają około 5000 robotników, objęte zostały 
kryzysem bezrobocia.. Od przyszłego tygodnia 
praca ograniczona została na 4 dni w  tygodniu. 
Objęte bezrobociem są oddziały Walcowni, Sta­
lowni, Wysokich pieców i  odlewamie. Organi­
zacja. zawodowa i  mężowie zaufania starają się; 
i robią zabiegi, by skutki bezrobocia ograniczyć. 
Prywatne przedsięhiorstiwa także masowo wy­
dalają robotników.

Reklamacja o zwrot °plat manipulacyjnych. 
Okręgowy urząd przywozu i wywozu w  Krako­
w ie zawiadomił krakowską Izbę handlową, iż  
w  najbliższym czasie przewidywane jest wyda­
nie przez, paniai ministra przemysłu i handlu 
rozporządzenia w  sprawie ustalenia terminu 
prekłuzyjnego do wnoszenia reMaanacyi o 
zwrot opłat manipulacyjnych. Term in ten ma 
być dwutygodniowy od daty ogłoszenia rozpo­
rządzenia. Wobec .powyższego, wzywa sdę osoby 
zainteresowame, które ewentualnie roszczą so­
bie prawo do zwrotu, lub zmniejszenia opłat 
manipulacyjnych, by natychmiast wniosły po­
dania do tut. Urzędu z uzasadnionemi należycie 
reklamacyami o zwrot opłat manipulacyjnych, 
do których to podań należy dołączyć oryginał 
pozwolenia, oraz przedłożyć wszelkie dokumen­
ty udowadniające, iż petent z udzielonego mu 
prawa zakupu, względnie przekazania waluty, 
nie skorzystał.

Jarmark jesienny w Lyonie, Izba handlową i 
przemysłowa w  Krakowie podaje do wiadomo­
ści!, iż w  czasie od 1 do 15 pażdziem ika br. osd-

będzie się w  Lyonie jarmark jesienny. Specyal- 
no zainteresowanie budzą odnośnie do Polsikii 
przemysł drzewny oraz włókienniczy, jak rów­
nież przetwory naftowe. Wszelkich infcrmacyj 
w  sprawie jarmarku lyońskiego udziela Izba 
handlowa polsko-francuska w  Warszawie, ul. 
Szkolna 10.

Wystawa modeli konfekcyjnych w  Wiedniu.
W  czasie od 28 lipca do 6 sierpnia) br. odbędzie 
się /w Wiedniu wystawa,, obejmująca, modele 
konfekcji, strojów i  przyborów konfekcyjnych. 
Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i 
przemysłowa w  Wiedniu, I. Stubenring 8.

Kursy giełdowe 
Giełda krakowska z 19 lipca

Waluty I dewizy.
Dolary Stanów Zjedu. 
Franki trancualde . . , 

„ szwajcarskie . 
Fanty szterlingi . . . . 
Marki niemieckie . . . 
Korony austrjackie . . 

„  czesko-słow. .

Waluta markowa
| Gotówka (uankuoty) | Izski i wpłaty 1

Kupo Sorzedaż | Kupno Sprzedaż
1775 — 1875-— j 1775-- 1875-—

_•_

I 22-50 
2*10 

j 22--

25*—1 
2-30 

24-50

23-- 
2-20 

23 —

25 — 
2-40 

24-75
Waluta markowa

ofiar. żądano Tranzakcya
500— 580—

ł
675 — 725-—
625 — 675-—
700*— 750— » (—•— —•— i i_•— —•— 1 j

i

950-— 1050— 985^1010

400- 450 — '‘i ’v
1100-— 1300— ‘Z
525-— 575-—

8500-— 9000— 8600—8800
1500”— 16t0‘— 15Ó0-—
6200-— 6400*—
3000"— 3200—

i
2300— 2500— /
8000— 8500 — j
7900- 8200—
6800-— 7200*— \
7800— 8200—
1900— 2300*— 2050-2250
1900— 2100—
4000— 4200*—
1050— 1150— i
2900-— 3100"—

j3300— 3600—
3900-— 4100-—

—-— '

Akcye bankowe.
Bank Przemysł. 1—IV em.
Bank H ipoteczny...........
Bank Małopolski..............
Ziemski Bank Kredyt , .
Powszechny Bank Kredyt.
Bank Kred. w Warszawie .
Bank Związku Sp. Zarobk.

Akcye tow. handl. i przem.
P. T. H. I - I V  em..............
„Elibor0—Ł. J. Borkowski*
„lmpex“ ...........................
„Polski Głob“  I—III . . .
Żegluga P o ls k a ..............
Zieleniewski I—1H . . . .
Warsz. Parowozy 1—II em.
„Lemiesz“ .........................
„Trzebinia" I—IV em. . .
„Pocisk* ..............
A u tom otor......................
Portland-Cem. Szczakowa 
Górka . . . . . . . . . . . .
Siersza . . . . . . . . . . .
Tepege ............................
Polska Nafta I—III em. .
Klektr. Siersza 1—III em.
Oikos ..............................
Pezet
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus*.......................
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Ckodorowie

Warszawa. 19 lipca. (PAT) Waluty: Dolary Si.  
Zjedn. trans. 1905, 1900, sprzedaż 1900, ikupno 1840. 
franki francuskie czekdi trans. 152.50, 151.50, funty 
szterlingi trans. 6950, 6900, marki niemieckie trans. 
24.70, sprzedaż 2475, ikupno 24, czeki trans. 25.20, 25, 
Gdańsk czeki trans. 25.30, £5.10, korony węgierskie 
czeki trans. 6, korony austryackie czeki trans. 237.50, 
ruble carskie 600-tki 180, 175,

Akcye: Bank handlowy jl—6 emisja 1850, 1875,
9 emisya 1825, 1850, 10 emisya 1825, Kredytowy War­
szawski 1—5 emisya 2825, Kredytowy Warsawski 
1—5 emisya 2825, 2900, Warsz. Tow. kopalń węgla 
i zakł. hutn. 15800, 18000, Starachowice 7250, 2175, 
2200, Tow. izakładów żyrardowskich 43500, 44000,
43750, Warszawska fabryka cukru 18175, 13250, 1322, 
Ostrowieckie Zakłady 8375, 8450, 8400, Polska Na- ‘ 
fta 1—3 emisya 2210, 2325, 2300. |

Wiedeń. 19 lipca. (PAT) Zamknięcie giełdy. Ren­
ta majowa 107, austr. trenta kor. 107.50, renta lutowa 
107, Losy tureckie 3800, Pueryiety kolęd połudn. 
3420 Angiobank 18r5, Bank Verein 1281, Bodenkre- 
dit £640, Austr. Zakł. kredyt. 1610, Bank depozyt. 
862, Laender Bank 2790, Merkury' 1030, Unionbank 
1173, Bank obrot. 750, Zivnostenska 3940, Kolej pół­
nocna 20480, Koleje (austr. 5270, Kolej połudn. 2490, 
Alpiny 7100, Berg und Huetten 11300, Krupp 2000, 
Huta Poldi 4820, Pruskie Tow. przem żel. 13G00, Ri- 
ma 5290, Skoda 4620, Zieleniewski 3275, Apollo 
5900, Fanto 28000, Galie. Karpaty 16980, Galicya 
•53250, Siersza 2850.

Wiedeń. 19 lipca. (PAT) Kursa dewiz. Amsterdam 
26375, Zagrzeb 513, BelgTad 2050, Bukareszt 1137.50, 
Berlin 1070.50, Budapeszt 253, Kopenhaga 12850,
2987.50, Medyolan 3970, Paryż 6442.50, Praga 1008.50, 
Sofia 750, Sztokholm 17150, Warszawa 42-—44, (Dola­
ry 815, belgijskie 6300, bułgarskie 735, duńskie 
12775, marka niera. 1073, franc. 6430, holenderskie 
26300, włoskie 3665, polskie 40.50—42.50, szwedzkie 
17120, iszwajc. 13600, czeskie 10560, węgierskie 253.

Zurych. 19 lipca. (PAT) Kursa dew iz. Berlin 7.80, 
Holandya 192, Nowy Jork 609, Londyn 21.84, Paryż 
47.05, Medyolan 27, Bruksela, 40.05, Sztokholm 
127.75, Chrystyania 79.25, Madryt 78, Buecnos Aires 
175, Praga 7.75, Budapeszt 1.70, Bukareszt 8.35, War­
szawa 0-33, W iedeń 0.80.
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Z ruchu sosyalistycznego Przegląd społeczny
' Już od (dłuższego czasu próbują komuniści za­

truć pracę organizacyjną wśród robotników, 
pracujących na kopalniach Zagłębia Krakow­
skiego. Próbowali tej roboty zapomocą nasy- 
łamiia różnych „rewolucjonistów". Jednakże 
wszystkie, zapowiadane przez tych nowych 
zbawców zgromadzenia, ndie m ogły się odbjrć, 
ponieważ tutejsi robotnicy nie chcieli słuchać 
tych demagogów, zalecających zbawienie drogą 
moskiewskiej dyktatury proletaryatu! W idząc 
to nieprzyjazne im  stanowisko ze strony robot­
ników" demagodzy ci postanowili chwycić się 
innego sposobu kreciej roboty. Poczęli w ięc za­
sypywać nasze zagłębie eatani masami odezw, 
nawołujących do dzikich sitrejków, & obrzucają­
cych najgorszemi kalumniami Związek RPG i 
Związek posłów PPS. Najbardziej napadają 
na sekretarzy Związku, na tow. Papugę i  Stań­
czyka. A le i  ta metoda w alk i zawodziła ich, po­
nieważ robotnicy rozrzucanych odezw komuni­
stycznych nie czytali, a za demagogicznemi ha­
słami nie poszli, wiedząc o tem, że jeżeli by te 
hasła były szczere i  uzasadnione, to podnioisła- 
by je  organizacja, do (której tutejsi robotnicy 
należą, to jest Związek RPG, a nie żeby czynili 
to ludzie, którzy ze sprawami robotniczemi ni­
gdy n ie m ieli i  nie m ają nic wspólnego. Rewo- 
iucyoniści ci nie dali jednak za wygrane i  chwy­
cili się jeszcze jednego sposobu prowadzania de­
magogicznej roboty. Spróbowali w ięc użyć do 
tej akcyl ludzi, którzy gotowi są do wszystkie­
go. Udało się im  pozyskać do tej zbrodniczej ro­
boty rozbijania organizaeyj dwóch, nowych zba­
w icieli: Ślfjczkę z Jaworzna i Kabałę z Trzebini. 
Gi dwaj demagodzy postanowili rozbić organi- 
zacyę zawodową, tak, jak rozbijali swą dema­
gogiczną robotą Kom itety polityczne. Obowiąz­
kiem wszystkich robotników jest, aby sobie do­
brze zapamiętali tych „zbawców", ponieważ 
rozbijanie organizacyj w  takich ciężkich cza­
sach jest izbrodnią wobec klasy robotniczej.

W zywam y ,towarzyszów zorganizowanych w 
Związku RPG, ażelby w  sposób stanowczy zw al­
czali i  demaskowali działalność tych dwóch 
szkodników w  górniczym ruchu zawodowym.

Strejk w  fabryce cukierków. Związek zawodowy 
robotników przemysłu spożywczego donosi, że we 
fabryce Sobolewskiego przy ul. lwowskiej wybuchł 
strejk dnia 10 b. m, rano. Powodem strejlcu jest to, 
że robotnice zwracały się kilkakrotnie do p. So­
bolewskiego ze skargami na dozorczynię^M. Rogal­
ską, która prowokowała robotnice różneirw. wyzwi­
skami ordynarnymi i fałszywemi doniesieniami, ja­
koby robotnice miały się dopuszczać kradzieży cu­
kierków, co było wszystko wierutnem kłamstwem. 
Robotnice, nie mogąc dłużej ścierpiać obelg rzuca­
nych przez Rogalską (która swego czasu była wy­
dalona z fabryki pp. Grabowskiego i Łopatki iprzy 
ul. Mazowieckiej, gdzie pracowała jako zwykła ro­
botnica) udały ię 18 b- m. do p. Sobolewskiego z żą­
daniem usunięcia znienawidzonej Rogalskiej z fa­
bryki, na co odpowiedział dorobkiewicz wojenńy, że 
której się nie podoba, to może sobie iść, Rogal­
skiej zaś nie oddali nawet gdyby miał fabrykę zam­
knąć i stracić wiele tysięcy. Na takie (postępowanie 
nie pozostało robotnicom, jak tylko stanąć do 
strejku. Zaznaczamy, że sam Sobolewski mówi do 
wszystkich robotnic przez „ty", nawet do starszych 
kobiet. Płaca u niego jest głodowa: 120—220 pak. 
dziennie. Słodkie jesst życie robotnicy w' fabryce 
cukierków...

Strejk krawców konfekcyi męskie] w  Krakowie
zakończy! się w dniu 10 b. m. Robotnicy odnieśli 
pełny sukces,')) zyskując 50 procentową podwyżkę 
dotychczasowych płac. j

Zgromadzenie pracownic i pracowników krakow­
skiej fabryki tytcnin odbyło się 15 lipcaj Referowa­
ła tow. Wo s z c z y ń s k a ,  która wskazała na ko- 
riieczność Silnej organizacyi klasowej tak zawodo­
wej, jak i politycznej. Kapitaliści i wogóle burżua- 
zya boją się tylko klasowych organizacyj i ustępują# 
ich żądaniom, bo wiedzą, że wszystkie t. zw. chrze­
ścijańskie związki służą tylko do osłabienia i roz­
bijania ruchu robotniczego. Referentka zestawiła 
ostatnie dwa memoryały w sprawie podwyżki płac. 
Związek chrześcijański, nie chcr" się narazić dyrek­
cji, bo przywykł zawsze pokornie prosić, a nie do­
magać się słusznych praw, obniżył żądania. Dyrek 
cya skwapliwie skorzystała z tego i przyznała tylko 
5 mnożników zamiast 10, podniesionych przez Zwią­

zek klasowy. Gdyby robotnicy, a zwłaszcza robotni­
ce, których jest większość, należycie oceniły i ro­
zumiały sytuacyę, ani jeden rozumny człowiek nier 
zostałby w Iklerykalnej organizacyi łamistrejków. 
Prośbą i pokorą nie uzyska klasa robotnicza nale­
żnego jej miejsca w społeczeństwie i ludzkich wa­
runków bytu. Wielka wojna powinna była otworzyć 
oczy najciemniejszym. Niestety, robotnicy w Pol­
sce zamalo czytają i stronią od własnych pasm ro­
botniczych. Toteż zagranicą robotnicy zorganizo­
wani myślą, że albo w Polsce 'są tylko panowie i 
księża, albo że robotnicy są tak ciemnći, że liczyć 
się z nimi nie trzeba. Wbrew woli robotników w 
Polsce, zabrano nam Śląsk Cieszyński. Chcą zabrać 
Śląsk Górny, podczas najazdu bolszewickiego nie 
przysyłano naip amunicyi, ani żywności. Klasa ro­
botnicza na zachodzie nie protestowała, bu jej po­
wiedziano, że w Polsce niema eocyalistów, że ro­
botnicy ;w Polsce nie czytają pism socyalisty- 
cznych, nie uczą się, nie myślą i nie pracują nad 
zmianą życia. Muszą się dowiedzieć, że to niepraw­
da. Kobiety mają obecnie prawa polityczne, kobiety 
najcięższą znoszą dolę. W fabryce tytoniu kobiet 
pracuje najwięcej, niech się pogarną wszystkie do 
oświaty. Zamiast „Kuryerków" niech codzień czy­
tają „Naprzód", a dwa razy na miesiąc „Głos Ko­
biet", jedyne w Polsce pismo socyalistyezne . dla 
kobiet!

Ze wzrostem uświadomienia !i oświaty wzrośnie 
siła robotników w Polsce, którzy widzieli, jak pod 
koniec wojny runęły trony cesarskie i królewskie. 
Chwieją się teraz złote trony kapitalistów, runie 
system na przemocy oparty, gdy robotnice ti. ro­
botnicy zwartą masą staną w organizacyach klaso­
wych proletaryatu. Następnie mówczyni zwróciła 
uwagę na warcholstwo niektórych jednostek, któ­
rych wystąpienia osłabiają powagę Zarządu, o co 
właśnie najbardziej chodzi dyrekcyi. Tylko Zarząd 
silny zaufaniem członków, oparty o liczną i mocną 
organizacyę, zmusić może dyrekcyę do spełnienia 
szybkiego i całkowitego słusznych żądań robotni­
czych. Gorącemi oklaskami podziękowali zebrani 
za przemówienie. Kilkadziesiąt egzemplarzy „Głosu 
kobiet", przyniesione przez pewną towarzyszkę, zo­
stały rozchwytane-
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i  a i”!
Przez czas wojny mało do W as odzywałem  

się w  sprawie „P o b u d k i" , bo były to czasy 
ciągłych borykań się z trudami, jakie wojna 
niesie. Dziś donoszę W am , że „P o b u d k ą *  wy­
rabiam w  takiej ilości, że każde zamówienię do­
słownie wykonać mogę. —  Żądajcie przeto wszę­
dzie i zawsze „P o b u d k ą  B e łd o w s k ie g o *  i 
patrzcie dobrze, czy na etykiecie jest moje na­
zwisko. T„  . . .

Wasz przyjaciel
Mr. WładysSaw Befdowrski,

Kraków, Starowiślna 26.

1irftl '  dftli tA. idfoi wAi 4 .

Laboratorium Dentystyczne
dla niezamożnych

Józefa Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L. 19 (róg ul. Fioryańskiej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczym 
złocie. — Ceny niskie. — Wykonanie pierwszorzędne. 
r  yy. y  V  -y sir v ,y ,f ,,T y  v  v

Kilkunastu zdolnych 
na roboty budowlane (drzwi, okna i t. p.) przyjmie

stolarzy
(drzwi, okna i t. p.) przyjmie

natychmiast
Stolarnia „ B E P E D E "  w Krośnie.

Zgłoszenia osobiste lub listowne.

ZIEMSKI BANKKREDYTOWY
© D O Z iftL  -W fC R © lM ii 1

załatwia wszelkie czynności bankowe

P I E K A R N I A
Podgórze, Rynek

d o  w y n a j ę c i a
cd 1-go sierpnia.

lnformacye: Starowiślna 8.

Zgubione
papiery wojskowe na nazwi­
sko Bomba Jan unieważnia 
się. Zielonki pod Krakowem.

ą

Elastyczność data
wpływa dodatnio na postawę każda] 
osoby w źydu towarzyskiem i zawodo- 
wem. Można ją uzyskać przez noszenie 
Bersona obcasów gumowych, które a- 
przyjeraniają chód.

Nie dajcie się nakłonić ani też złu­
dzić i żądajcie jedynie praw. 

dziwych Bersona obcasów 
' gumowych.

!

c t f r o n

obcasy gumowe.
Redaktor naczelny: Em il Haacke*.
Nakładem Ludowei SnółWl Wydawniczej „NapizótT w  Krakowie.

Gąbka do czyszczenia
maszyn

Patent austryacld Nr* 67664.

Jedyny, najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia wszel­
kiego rodzaju maszyn, kotłów i t. d.

Gąbka ta sporządzona jest z czystej bawełny i wchłania zbędny tłuszcz 
i oliwę, daje się lekko odczyścić przez co nadaje się stale i na dłuższy 

przeciąg czasu do użytku.
Kto raz używał gąbki do czyszczenia maszyn, nie używa więcej dotyehezaso- 
wych środków jak* wełny, szmat i innych mniej wartościowych, a o wiele droż­

szych środków.

Cena za 1 sztukę małą loco Wiedeń Mkp. 20’— dużą Mkp. 30 — 

Zamówienia i zapytania skierować należy do

Adminlstr. Przeglądu Techniczno-Prze myślowego
... 1, Kraków, ulica Grodzka 13, Telefon 1354.

.Redaktor odpowiedzialny: Marfaa Jasteębski, 
Gzdonfc&mi Drukarni Ludowej w  Krakowie, Dunajewskiego 5 (t©L 1310).


